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2 Kmiesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2Va szyi. 70 cm. amer.

Tygodniowo w Krakowie 40 h. 
z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru Q  |_  
oddzielnego O  O *
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W ychodzi c o d z ie n n ie  p o p o łu d n iu  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l i św ią t.

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:
PI. WW. świętych 11.

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier-' 
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesfanem 60 b

SB ............ .

Walka drukarzy 
w Austryi.

W pism ach' krakow skich pojawiły się z chwilą 
zam ienienia „Chwili" na  daw niejsze pism a a r­
tykuły przeciw  drukarzom , zarzucające im „okro­
pne zbrodnie" przeciw  społeczeństwu, narodo­
wi itd. P ism aki zrobiły znakom ite odkrycie": 
oto w alka nie rozgryw a się wcale o wyższą 
płacę, o skrócenie czasu p racy  itd., lecz jes t to 
„zorganizow any spisek socyalistów" przeciw  
burżuazyi, je s t p róbą w yparcia pism  burżua- 
zyjnych dla w prow adzenia monopolu (nazywa 
się to  „syndykalizm  dziennikarski") pism  so- 
cyalistycznych. I w w zruszających słowach p i­
sm ak przedstaw ia, jak ie  to niebezpieczeństwo 
stąd  grozi; w skazuje, jak ie  środki m ateryalne 
m ają strejku jący  do dyspozycyi i załam uje ręce 
nad  „finansowym  efektem  strejku", k tó ry  obli­
cza na  50 do 60 milionów koron, 'w razie, gdy 
potrw a 4 tygodnie.

Już n iejednokrotnie m ieliśm y sposobność 
przedstaw ić genezę tej walki, k tórej pracow ni­
cy drukarscy  nie sprowokowali, gdyż stroną za­
czepiającą byli pryncyp3łowie. I każdy już dziś 
wie, że panom  tym  podw yżka płacy, skrócenie 
czasu pracy itd. są tylko pozorem, gdyż w rze­
czywistości chodzi o co innego: o złamanie or­
ganizacyi przez dostanie w swe ręce pośredni- 

- . Poniew aż pryncypałow ie i stojące
na ich usługach pism a nie m ają jednak  odwagi 
przyznać się do praw dziw ego celu wywołanej 
przez nich w alki, spróbujem y jeszcze raz  omó­
wić w szystkie żądania d!a w ykazania, żc pra­

cownicy nie żądają niczego nadzwyczajnego, że 
żądania ich są skromne i możliwe do przyjęcia,
a tylko uboczne cele pryncypałów  doprow a­
dziły pracujących do chw ycenia się ostateczne­
go środka obrony.

Co do płac nie chcem y zaprzeczyć, że d ru ­
karze pobiera ją  — m ierząc na stosunki gali­
cyjskie — znaczniejszą płacę niż inne katego- 
ry e  robotnicze, ale faktem  jest, że zarobki dru­
karzy nie są najwyższymi zarobkami robotniczymi. 
Najniższy zarobek d rukarza  wynosił dotąd 32 K 
tygodniowo, a w śród kw alifikow anych robotn i­
ków np. m etalowców znajdzie się dużo zarab ia­
jących więcej. Teraz drukarze żądają podwyż­
szenia tego m inim alnego zarobku o 3 K, co 
chyba stosunkam i drożyźnianym i je s t zupełnie 
uspraw iedliw ione. W praw dzie pryncypałow ie 
tw ierdzą, że d rukarze zarab iają znacznie więcej 
niż minim um , ale podaw ane przez nich zarobki 
należą do bajek. Gdyby d rukarz przez całe ży­
cie pracow ał, nie zarobi jeszcze tyle, ile w yno­
si wartość koncesyi, k tó rą  pryncypałow ie w roz­
m aity sposób uzyskują.

Co do czasu pracy, żądają drukarze skrócenia 
jej o kw adrans, z 83U n a  8Va godzin. Czy to 
może stać się ru in ą  przem ysłu drukarskiego, 
jak  pryncypałow ie chcą wmówić w naiw nych ? 
Nawet takie Węgry i Bośnia m ają w drukarstw ie 
8x/2 godzin pracy, a  A ustrya nie m ogłaby tego 
w ytrzym ać? W  ten  „argum ent" n ik t nie uw ie­
rzy  i będzie go uw ażał za to, czem faktycznie 
jest, tj. za wym ówkę.

N ajw ażniejszy punk t — to pośrednictwo pracy. 
Pracodaw cy chcą je  dostać w swe ręce, aby za 
wzorem  „organizacyi pracodawców" w innych 
zawodach m ieć możność bojkotow ania niem iłych 
im robotników  (najczęściej pod hasłem , że to

są „agitatorow ie socyalistyczni"). Najlepszym 
dowodem, że tylko to jest celem  żądania p ry n ­
cypałów, jes t fakt, że zgadzają się oni na  ró ­
w ne co do liczby zastępstw o w biurze pośre­
dnictw a pracy, jak ie  dotąd m ieli i jak ie  im ro ­
botnicy dalej ofiarują. Pryncypałow ie chcą sami 
tam  rządzić, aby  — jak  się niew innie w yraża­
ją  — być panam i w swym domu. A robotnicy 
wiedzą, do czego takie panow anie prędko  ich 
doprowadziłoby.

Niech pism a krakow skie pozostaw ią zecerom  
troskę o ich przyszłość im samym. Nie pomoże 
apel do „poważnych pracow ników "; nie po­
może błaganie burżuazyi o sym patye (przez 
n iekupyw anie „N aprzodu"); nie pomoże denun- 
cyacya, że strejkujący otrzym ują zasiłki z Fran- 
cyi i Niemiec. Tu nie idzie o drobnostki, ale 
o zasady ; nie rozchodzi się o rozczulanie się, 
ale o konieczność, leżącą w różnicy m iędzy 
p racą a kapitałem . Nie sentym entem  i nie kup- 
nem i pióram i rozstrzygają się dziś tak ie  walki; 
zwycięży ten, kto okaże w iększą w ytrw ałość w 
obstaw aniu p rzy  sprawiedliwości. A zecerzy wie­
rzę w swe zwycięstwo, bo są silni i skrom ni w 
swych żądaniach. Zecerzy nie apelują do niczy­
jej litości; nie w skazują palcem  na znanych 
w yzyskiw aczów  ich pracy, lecz po m ęsku, go­
dnie i rzeteln ie w ytrw ają w narzuconej im walce.

izba ranów przeciw 
izbie postów.

§ 11 regulaminu obrad.
Wiedeń, 5 stycznia.

(Z )  Izba panów  robi się obecnie, jak  Niemiec 
powiada, „ważną" i gotuje rozm aite trudności u-

H. BALZAC.

CIEMNA SPRAWA.
Spolszczył z oryginału B. Z.

(Ciąg dalszy).
T ak! Przeznaczenie kładzie swój stem pel na 

tych, którzy m ają um rzeć jakąkolw iek gw ałto­
w ną śm iercią. Otóż pieczęć śm ierci w yczytać 
można było z wyrazistej postaci człowieka, trzy ­
m ającego karab in  — pieczęć, widoczną dla zwy­
kłego obserw atora. Mały, g ruby, poryw czy i 
zwinny, jak  m ałpa, chociaż charak teru  łagodne­
go, Michu odznaczał się b iałą cerą, okraszoną 
silnym  rum ieńcem , tw arzą przypom inającą skąd­
inąd oblicze kałm uka, której obram ow anie ru ­
dych, kędzierzaw ych włosów nadaw ało wygląd 
złowrogi.

*❖ *
Olbrzymia fortuna S im euse’ów, szlachty, od­

danej domowi burgundzkiem u, sięga czasów, 
gdy G uise’owie walczyli z VaIois. R ichelieu p ier­
wszy, następnie Ludwik XIV przypom nieli so­
bie o wierności Simeusów buntow niczem u do­
mowi Lotaryngii i pozbawili łask  dworu. W ów­
czas to m argrabia de Sim euse, daw ny burgund- 
czyk, daw ny zw olennik G uise’ów, daw ny spi­
skowiec i daw ny fronder — (praw em  dziedzi­
czenia przyjął na siebie w szystkie cztery głó­
wne urazy, jak ie  żyw iła szlachta do m onarchii) 
zamieszkał w  Cing-Cygne. Ten dw orak, odsu­

n ięty  od Louvru, pojął wdowę księcia de Cing- 
Cygne, młodszą lecz bardziej sław ną i bogatszą 
gałąź' starej i znanej rodziny de Chargeboeuf.

Będąc jednym  z najbogatszych ludzi ówcze­
snej Francyi, zam iast zrujnow ać się w ystaw nein 
życiem przy  dworze, zbudował Gondreville i do 
swych obszernych posiadłości przyłączał ziemie, 
jedynie w celu u tw orzenia obszerniejszego te ­
ren u  dla polowali. W  Troyes, w małej odległo­
ści od rezydencyi Cing-Cygne kazał zbudować 
zamek Sim eus’ów. Te dwa, stare  już obecnie — 
domy były  jedyne w  okolicy, w zniesione z k a­
mienia. Jeszcze za życia m argrabia sprzedał Si­
m euse księciowi Lotaryngii. Syn jego roztrw o­
nił jego oszczędności i coś niecoś z m ajątku, 
stanow iącego olbrzym ią fortunę za panow ania 
Ludwika XV; lecz tenże syn został m ianow any 
dowódcą eskadry, następnie zastępcą adm irała 
i w yrów nał lekkom yślnie czyny la t młodych 
splendorem  późniejszych usług, oddanych ojczy­
źnie. M argrabia de Sim euse, syn  tego oficera 
m arynark i, zginął pod gilotyną w  Troyes, osie­
rocając dwoje bliźniąt, k tórzy em igrowali i znaj­
dowali się obecnie za granicam i państw a, dzie­
ląc dobrowolnie w ygnańczy los rodziny Conde.

M iejsce, k tó re opisywaliśm y powyżej, służyło 
dawniej punk tem  zbornym  dla w ypraw  łow ie­
ckich „W ielkiego" m argrabiego. M ianem po- 
wyższem ochrzczono w rodzinie tego, k tó ry  zbu­
dował G ondreville. Poczynając od roku  1789 
w m iejscu tem , stanow iącem  część parku  p a­
wilon, pochodzący jeszcze z czasów Ludwika 
XIV i noszący nazw ę Cing-Cygne — zam ieszki­

wał Michu. W ieś Cing-Cygne znajdow ała się u 
brzegu lasu  Nodesme (imię zepsute od Notre- 
Dame), do którego prowadziła wspom niana już 
przez nas w iązowa aleja i w której Skoczek 
swym psim  węchem  w yczuł szpiegów.

Począwszy od chwili śm ierci wielkiego m ar­
grabiego, paw ilon znajdował się w stanie zu­
pełnego zaniedbania. W ice-admirał przebyw ał 
najczęściej na  m orzu, bądź przy dworze w Szam­
p an ii; syn  zaś jego przeznaczył paw ilon na  
m ieszkanie dla Michu.

W  r. 1790 sta ry  m argrabia sprzedał większość 
swych dóbr, lecz — następnie, — uprzedzony 
przez w ypadki, — zdążył złożyć w w ierne ręce 
najpiękniejszą swoją schedę — G ondreville. O- 
skarżony o utrzym yw anie korespondencyi z księ­
ciem B runsw icku i z arcyksięciem  Koburskim , 
m argrabia de Sim euse i jego żona zostali w trą­
ceni do w ięzienia i skazani na  karę  śmierci 
przez trybunał rew olucyjny w Troyes, w k tó ­
rym , jako  przew odniczący zasiadał ojciec M arty, 
Michu. P iękna posiadłość w następstw ie została 
sprzedana przez państw o. Podczas egzekucyi 
m argrabi i m argrabiny, k tóra odbyła się publi­
cznie w Troyes, zauważono nie bez pew nego 
rodzaju zgorszenia, wśród gapiów  i naczelnego 
dozorcę dóbr Gondreville, k tó ry  do tego czasu 
został przew odniczącym  k lubu  jakobinów  w  Ar- 
cis obecnie zaś przyszedł do Troyes, by się 
przyglądać śm ierci swego daw nego pana.

(Ciąg dalszy nastąpi),

poleca po cenach posezonowych
Płaszcze, kostyumy, plusze i futra
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chwałom , pow ziętym  ostatn io  przez Izbę posłów. 
Na sobotniej nieoficyalnej konferencyi kom isyi 
Izby panów  skonstatow ano, że uchw ały Izby 
posłów są nie do przyjęcia i zgodzono się na 
to, ażeby w plenum  Izby panów  postaw iony 
został w niosek o odbycie t. zw. m ieszanej kon­
ferencyi, celem  w yrów nania istniejących między 
obiem a Izbami różnic. Taka m ieszana konferen- 
cya, jaka  pięć razy  dopiero zbierała się za kon­
sty tucyjnego życia w A ustryi, dopuszczalna jes t 
n a  podstaw ie § 11 ustaw y o regulam inie obrad.

P arag raf ten  b rz m i: „Jeżeli p rzy  obradach 
nad budżetem  lub nad innem  przedłożeniem  
finansow em , nad kontyngentem  rek ru ta  albo 
nad  jakiem  koniecznem  przedłożeniem  rządo- 
wem, co do których  to  przedłożeń rozstrzygnię­
cia n ie m ożna odłożyć do następnej sesyi, jeżeli 
w  takich spraw ach nie może dojść do porozu­
m ienia m iędzy obiem a Izbami, w tedy zbiera się 
specyalna konferencya o rów nej ilości człon­
ków obu Izb, by  sporządzić wspólne spraw o­
zdanie, k tó re  natychm iast m a być przedłożone 
tej Izbie pod obrady, k tó ra poprzednio w tym  
przedm iocie pierw sza powzięła była uchw ały. 
W niosek o ustanow ieniu  takiej konferencyi zgło­
szony być może w każdej z obu Izb, jeżeli w 
obu Izbach w danej spraw ie dwa razy zapadały 
uchw ały. W niosek taki, zgłoszony przez jedną 
Izbę, nie może być przez d rugą  odrzucony. Ze­
brani na  w spólną konferencyę członkowie w y­
b ierają dw u przew odniczących: jednego z Izby 
posłów, drugiego z Izby panów , k tórzy  przew o­
dniczą naprzem ian. O przew odniczenie n a  pier- 
wszem  posiedzeniu rozstrzyga los. G łosowania 
odbyw ają się zapomocą kartek , na  k tórych od­
nośnie do przedm iotu głosow ania pisze się sło­
wo „tak" albo „nie". Przew odniczący obu Izb 
m ają praw o w obradach brać udział z głosem  
doradczym . R ezultat obrad podają oni do w ia­
domości obu Izb w e w spólnem  spraw ozdaniu 
za pośrednictw em  dotyczącego przew odniczące­
go kom isyi".

T ak  brzm ią regulam inow e postanow ienia od­
nośnie do tej spraw y. J a k  z tych  postanow ień 
w ynika, izba panów obecnie nie ma prawa do wy 
stępienia z wnioskiem o zwołanie mieszanej kon­
ferencyi. Przyjąw szy, że idzie o konieczne przed- 
dłożenie państw ow e, bo to z osnow y paragrafu  
w ydedukow ać by  się dało, należy postaw ić p y ­
tanie, k iedy  właściwie w niosek o ustanow ienie 
m ieszanej konferencyi może być zgłoszony. Sens 
paragrafu  je s t ten , że jeżeli obie Izby p rzynaj­
m niej dwa razy już  podejm owały uchw ały bez 
doprow adzenia do rezu lta tu , ze więc niem a celu 
jeszcze trzeci raz uchw ałę podejm ować a raczej 
rozstrzygnąć spraw ę należy za pośrednictw em  
w spólnego ciała, złożonego z członków obu Izb. 
W  obecnym  w ypadku Izba panów uchwala zmia­
ny w projekcie Izby posłów i, nio czekając na to, 
jak się wobec tych zmian zachowa Izba posłów, a 
nawet przyjmując z góry, że Izba posłów się na 
nie nie zgodzi, zgłasza wniosek o powołanie do 
życia konferencyi mieszanej.

W  tem  w łaśnie tkw i nieform alność postępo­
w ania Izby panów  i o to, zdaje się, rozbije się 
cały manewr. Je s t to  bowiem  rachunek  robiony 
bez w ysłuchania drugiej strony .

Polityczna ekspozytura inkasentów bonifikacyj 
spirytusowych, mężowie zaufania „Jokey-K lubu", 
b u tn a  Izba panów , k tó ra  obecnie do swoich ob­
rad naw et członków rządu n ie dopuszcza, p ro ­
w adząc w tajem nicy know ania n a  szkodę ludu, 
może się jednak  w  obecnym  w ypadku przeli­
czyć. Jeżeli p lenum  Izby panów  przyjm ie pro- 
pozycye sobotniej „nieoficyalnej" konferencyi, 
natenczas może się spotkać z tem , że Izba po­
słów poprostu wniosku tego |3ko sprzecznego z 
duchem regulaminu nawet do wiadomości nie przyj­
mie.

A od tego są w Izbie ludowej posłowie so- 
cyalistyczni, k tórzy  się zapew ne spraw ą tą  zaj­
m ą, dokładnie odpowiedni p a rag ra f przestu- 
dyują i w yciągną ze sw ych spostrzeżeń w szy­
stkie praw no-polityczne konsekw encye.

List i  kraju.
Drohobycz, 4 stycznia.

Jak Długosz wykiwał swoich pośredników przy 
sprzedaży kopalń naftowych.

W  roku  1911 p . W ładysław  Długosz, chcąc 
sfinansow ać swoje kopalnie nafty  (Borysław- 
Tustanow ice), polecił niejakiem u Edwardow i 
Spitzowi, w W iedniu zam ieszkałem u, aby  zajął 
się sprzedażą, w ydając m u 5°/f,-towy list p ro ­
w izyjny od siebie i baronow ej Popper, której 
udział w kopalni w ynosił 40 70, a D ługosza 60 '/„.

Spitz przy ją ł obow iązek *tran«akcyę p rzepro­
wadzić, dobierając sobie do pomocy trzech spól- 
ników  p p . : G ustawa Hire i Leona W intera w 
W iedniu (W asagasse N r 81) i w D rohobyczu 
zam ieszkałego p. Adolfa Baum a (ulica Cicha 3). 
Ten ostatn i m iał zadanie na m iejscu zasięgać 
inform acyj u  ówczesnego dyrek tora kopalń p. 
Błachowskiego, k tó ry  w yczerpujących w yjaśnień 
udzielał, zaś Baum  pisem nie, lub  osobiście w 
W iedniu p. Spitzowi je przedkładał. Spólnicy 
m iędzy sobą zaw arli p isem ną um owę przez 
adw okata Ludwika G ranna w W iedniu zam ie­
szkałego p rzy  ulicy M aryi T eresy  Nr. 30.

O statecznie spólnicy ci naw iązali pertrak ta- 
cye z firm ą „C arpatian" w Londynie i gdy po 
przedstaw ieniu  spraw y, „C arpatian" objawiła 
chęć kupna kopalni w raz ze w szystkim i obje- 
ktam i, Spitz zawiadom ił o tem  Długosza i bar. 
Popper, aby  udali się wraz z Spitzem do Lon­
dynu, celem ostatecznego zaw arcia kontrak tu .

K iedy spraw a była zupełnie przygotow ana 
przez Spitza, p. D ługosz oddał pełnom ocnictwo 
sw em u szw agrowi p. Tomaszowi Łaszczowi i 
w ysłał go do Londynu, aby  tenże spraw ę osta­
tecznie załatwił.

W olno było p. Długoszowi w ysłać kogoś do 
Londynu im ieniem  swojem czy to w roli pro- 
kurzysty , czy też w jakim ś innym  charak terze, 
tego n ik t nie kw estyonuje, ale jak  się później 
okazało, było  to podstępem , celem w ykiw ania 
Spitza pod względem  w ypłacenia prowizyi, n a ­
tom iast, by  praw o to przelać na swego szwa­
g ra , Tom asza Łaszcza. A rozchodziło się o po­
w ażną kw otę, bo około 400.000 K.

W  pierw szej chwili n ik t z pierw szych pośre­
dników  nie podejrzyw ał p. Długosza o podstęp 
lub zdradę. Później jednak  okazało się, że Dłu­
gosz wyp owadził ich w pole. N iezależnie bo ­
wiem od w yjazdu p. T. Łaszcza do Londynu, 
za kilka dni udał się tam  p. Długosz w raz z Spi­
tzem  i tam  zaw arto k o n trak t sprzedaży kopalń 
p. D ługosza i bar. Popper, zadatkując p. Dłu­
gosza przez konsorcyum  firm y „C arpatian“ i 
wszyscy z Londynu zadowoleni w yjechali, w y­
czekując term inu  złożenia należytości około 8 
milionów koron, za k tó rą  to cenę kopalnie 
sprzedane zostały.

W  m iędzyczasie tj. od złożenia zadatku, aż 
do uiszczenia całkowitej ceny kupna, zm arł n a­
gle Edw ard Spitz, (jakby na zam ów ienie pana 
Długosza) i spraw a w ypłacenia prow izyi wzięła 
w łeb, bo k iedy  zm arł naczelny pośrednik, to 
m ożna było z łatw ością uchylić się od w ypła­
cenia m u prow izyi, zlew ając pew ną jego część 
na  swego szw agra p. T. Łaszcza.

R ezultat tej afery  był taki, że spólnicy E dw ar­
da Spitza w ystąpili ze swoją p re ten sy ą  na  drogę 
sądową. W  r. 1911 zaskarżyli p . Długosza, z 
którym , jako  m inistrem  ukończyli proces w ro ­
ku  1912 w  W iedniu zupełną p r z e g r a n ą ,  a l­
bowiem  po zm arłym  znikły w szelkie ślady do­
kum entów , k tó reby  udowodnić m ogły, iż Spitz 
był upow ażniony przez p. Długosza i baronow ą 
P opper do pośredniczenia i w yszukiw ania n a ­
bywców na kopalnie i jak ą  z tego ty tu łu  miał 
otrzym ać prow izyę, chociaż in teresow ani w ie­
dzieli bardzo dobrze, iż Spitz posiadał list p ro ­
w izyjny n a  5% . Mimo to przegrali proces po 
k ilku term inach, bo przecież trudno  było zasą­
dzić m in istra? ...

Nie chodzi tu  w cale o obronę poszkodow a­

nych spólników  Edw arda Spitza, ale sam fakt 
ilustru je przebiegłość i w ykorzystanie sytuacyi, 
jak ie  się w tym  w ypadku ujawniły.

Teraz jes t zupełnie zrozumiałem, iż w aktach 
sądowych w  Drohobyczu może się znajdować 
zaprotokołow any ustęp , iż p. Długoszowi nie 
m ożna wierzyć, jak to  pism a doniosły z okazyi 
afery  Długosz-Stapiński.

Można pogratulow ać Kołu polskiem u, że taki 
okaz posiada.

jk drukarzy.
Kraków, 7 stycznia.

W alka trw a dalej. Sytuacya niezm ieniona. 
„Chwila" krakow ska upadła po chwilowym ży­
wocie, a ty tu ł jej zastąpiły  pism a miejscowe 
w łasnem i. Jest to wspóiny, jak dotąd, dzienni­
czek, tylko nazwany inaczej. O tem  się publicz­
ność już przekonała.

Magistrat broni pryncypałówl
Jak  donieśliśm y, onegdaj delegaci str ej kują­

cych ustn ie zwrócili uwagą p. wiceprezydentowi 
Szarskiemu na łamanie ustawy przemysłowej, ja­
kiego dopuszczają sią właściciele drukarń, po ca­
łych nocach zatrudniając personal, nadużywając 
bezlitośnie uczniów do pracy pogodzinnej i gwał­
cąc spoczynek niedzielny. W takim  „K uryerku" 
pracuje personal łam istrejków  dniami i nocami.

P an  w iceprezydent Szarski wyraził życzenie, 
by mu o poszczególnych faktach doniesiono pise­
mnie. Panu  Szarskiem u się nie śpieszy... Za­
m iast w tej chwili nakazać odpowiednim czyn­
nikom rozpatrzenie zarzutów  strejkujących, za­
m iast w  tej chwili ukrócić gw ałty, samowolę i 
nadużyw anie ustaw y przem ysłowej przez w ła­
ścicieli d rukarń , pan  w iceprezydent wskazuje 
drogę pisem ną, wiedząc, że tygodnie upłyną, 
nim  doniesienia organizacyi d rukarzy  zostaną 
załatw ione, że tym czasem  skończy się bezro­
bocie.

Wzywamy prezydyum miasta do przestrzegania 
ustawy. Jeżeli wezwanie to  nie poskutkuje, od­
niesiem y s ię  jo władz wyższych.

We Lwowie
spraw a cennika ciekawe przechodzi fazy. iFnynrr 
cypałowie lwowscy, k tórzy do Związkiji p r y ą - . 
cypałów  austryackich  dotąd n ie należeli i dziś. 
form alnie nie należą, plączą się, jak  piąte koło 
u wozu przy tej organizacyi, a  po co i na  co, 
sami nie wiedzą. N iezdecydowanem swem po­
stępow aniem  zabijają w prost m ateryaln ie n ie­
które w ydawnictw a i n iek tóre d rukarn ie . Oświad­
czając wszem wobec i każdem u z osobna, że 
dają w szystkie podwyżki i skrócenie czasu p ra - . 
cy, rów nocześnie odwołują się na  solidarność 
z organizacyą, której nie są członkami. Ciekawe 
stanow isko!

Demokratyczni redaktorowie 
wszechpolscy —  lamistrejkami!
W  „Słowie polskiem " z soboty, 3 stycznia 

1914, w num erze 5, na  czele num eru znajduje 
się następująca no tatka p. t.:  „Od W ydaw ni­
ctw a". P rzytaczam y ją  dosłow nie:

„Cały tydzień trw a stre jk  pracow ników  d ru ­
karskich. Dlatego „Słowo polskie" wychodzi raz 
dziennie w  zm niejszonych rozm iarach.

W  poniedziałek i w torek  s z e ś ć  d z i e n n i ­
k ó w  l w o w s k i c h  w y d a ć  z d o ł a ł o  w d ru ­
karn i „Słowa polskiego" z a l e d w i e  w s p ó l ­
n e  p i s e m k o  „Kronikę". W e  ś r o d ę  w y . l a ­
l i ś m y  j u ż  p i ę ć  d z i e n n i k ó w  p o d  o s o ­
b n y m i  t y t u ł a m i ;  w k a ż d y m  z n i c h  
trzy strony tekstu były wspólne, pierw sza zaś 
tek stu  odrębna w każdem  piśm ie. W  ten  spo­
sób w ydaw nictw a n a  Nowy Rok zaczęły funk 
cyonow ać już norm alniej. W czoraj i dzisiaj w 
ten  sam  sposób z odm iennem i pierw szem i s tro ­
nam i d ru k arn ia  „Słowa polskiego" w ypuściła

Nie śmieje się serce mości pani 
gospodyni,

na widok białej jak śnieg bielizny? Nie jest to też wielkim 
wydatkiem, jeżeli się bielizną przez używanie tanich mydeł 
zniszczy! Przez Schichta > marki „Jeleń" nietylko się 
bieliznę prędko i lekko pierze, ale pozostaje ona wskutek 
dobrej własności mydła z „jeleniem" przez wiele lat jak 
nowa, jest zawsze b i a ł ą  jak śnieg i pachnie przyjemnie.
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w św iat pięć dzienników. Organ urzędow y „ Ga - X 
zeta Lwowska" we środę wyszła już sam odziel­
nie we w łasnej drukarni.

W ydawnictwo tego rodzaju, w jednej drukarni 
prowadzone, jest przedsięwzięciem  bardzo ucią- 
żliwem. Dlatego, naw et zm niejszone, ukazują 
się późno. Do bezrobocia należą oprócz zeee- 
rów także m aszyniści. Teksty składają młodzi 
praktykanci drukarscy, którzy jednak nie podołali­
by zadaniu, gdyby nie członkowie redakcyi „Słowa 
polskiego", którzy poduczyli się składania na ma­
szynach zecerskich nowego typu (linotypach). Je­
den z członków redakcyi „Słowa polskiego", in­
żynier z zawodu, pełni nadto dozór techniczny nad 
temi maszynami i nad maszynami rotacyjnemi 
(druk).

Być może są to ostatn ie dni strejku, zapo­
wiadać jednak nic pozytyw nego dzisiaj jeszcze 
nie możemy. Czytelnicy — nie w ątpim y — u- 
względnią po obyw atelsku położenie w ydaw ni­
ctwa i cierpliw ie doczekają napraw y stosun­
ków'".

Zaznaczyć trzeba, że „Słowo polskie" jest 
własnością tej samej Spółki wydawniczej, k tóra 
posiada drukarn ię „Słowa". Wszechpolscy redak- 
torowie demokratycznego, narodowego objawienia 
nie wpłynęli na swą spółkę, by podpisała cennik 
tymczasowy robotników, lecz stali się łam isłrej- 
kami. Organ, pow ita ły  za skradzione pieniądze 
Kasy oszczędności, z cynizmem się przyznaje 
do w strętnej roli łam istrejków , nie czując, że 
hańbi siebie, a policzkuje swych „redaktorów".

Umieściliśmy ie notatkę „Słowa polskiego" 
ku wiecznej rzeczy pamięci. Robotnicy zapa­
m iętają sobie dobrze stanow isko „Słowa" pod­
czas w alki cennikow ej!

A r e d a k t o r o m  o r g a n u  W a s i l e w s k i e ­
g o  i G r  a b s k i e g o p r  z y  b y ł n o w y  t y t u ł :  
„ ł a m i  s t r e j k i " .

Sprostowanie Tadeusza Bobrowskiego.
Otrzym ujem y następujące sp rostow an ie:
„W niedzielnym  num erze „Naprzodu" została 

zamieszczona korespondencya ze Lwowa, w k tó ­
rej spotwarzono mię, „jako renegata, łam iącego 
strej k na szkodę byłych swych tow arzyszy a 
z korzyścią dla siebie". Wobec tego proszę o 
łaskaw e um ieszczenie następującego oświadcze­
nia : Jeszcze przed strejkiem  oświadczyłem tak 

.jaufania, jak  i w grem ium , że żadnej 
technicznej pracy, t. zn. ani składać, ani kore- 
gowaó, ani łam ać nie będę, czego najściślej 
prkeśtrźegam . N atom iast nie mogę się usunąć 
od obowiązku rozdaw ania robót, co mi w całej

pełni uznano. Na pogłoski, że mimo to robię, 
udałem  się do przewodniczącego „O gniska", kol. 
Obirka, i, pow tarzając zapew nienie, prosiłem  o 
odparcie takich insynuacyj. Po wyjeździe kol. 
Obirka pojawiła się mimo to ta notatka. Z area­
gowałem zatem u kol. Obirka, k tóry  Oświadczył 
mi, że w brew  jego przekonaniu  i woli um ie­
szczono to podczas jego nieobecności, i że dał 
już „Naprzodowi" pew ne inform acye ostrzega­
wcze. W obec tego oddaję całą spraw ę rzucone­
go na m nie oszczerstwa sądowi „O gniska", ja ­
ko mej organizacyi zawodowej, do rozpatrzenia, 
a osobno wnoszę do sądu party jnego prośbę o 
rozpatrzenie spraw y i o orzeczenie, czy można 
umieszczać bez spraw dzenia takie krzywdzące 
mnie korespondencye. Tadeusz Bobrowski.

Jak  nam  kierow nictwo stow arzyszenia „Ogni­
sko" donosi, odbędzie się w tej spraw ie sąd 
koleżeński, którego w ynik podam y do wiadomo­
ści naszych czytelników.

Uchwała „Ogniska" we Lwowie.
Na posiedzeniu zarządu uchw alono zwrócić 

uwagę dyrektorów  i półdyrektorów , zajętych 
w drukarn iach  lwowskich, że na podstaw ie s ta ­
tutu, jako szkodnicy zostaną wykluczeni ze sto­
warzyszenia.

Z sali koncertował.
Cyk! Szopena. (Wieczór !.).

Kompozycye Szopena z towarzyszeniem  o r­
k iestry  m ają to do siebie, że ork iestra  nieum ie­
jętn ie przez m istrza używ ana przeszkadza ra ­
czej brzm ieniu całości, niż pom aga. F ortepiano­
wy koncert F-moli i F antazya na  tem aty  pol­
skie op. 13, nie może dać wielbicielom Szopena 
tego użycia, co kom pozycye p isane na sam for­
tepian.

Solista w ieczoru p. A. R ubinstein jes t p ian i­
stą, stojącym  pod względem  techniki, bezwąt- 
pienia u  szczytu. Spraw ność jego palców, rzu ­
tów rozległych, wytrzym ałość, czystość g ry  jest 
istotnie p ierw szorzędną. Nie da się tego sam e­
go powiedzieć o tonie arty sty . Jes t to  ton 
miły, lecz płytki, pozbaw iony praw ie walorów 
duchowych, pow ierzchow ny. W ykonując Szope­
na, zdaje się p. A. R ubinstein przedew szystkiem  
cieszyć popisem  technicznym , jaki u tw ory m i­
strza przedstaw iają. Szkoda. Dopraw dy nie o- 
płaci się pośw ięcać Szopena technice. Dla w iel­
kiego m istrza szkoda nieduża, dla repu tacy i p. 
A. R ubinsteina — pow ażna. E tiudy Szopena, to

nietylko szkoła szybkości, czy ćwiczenie łam ań­
ca fortepianowego, to szkoła w nikania w ten, 
czy tam ten nastrój muzyczny. Cóż z tego, że 
A. R ubinstein g ra tercye z szybkością... k ine­
m atografu, jeśli zamiast w rażenia artystyczne­
go — dzięki nadm iernej szybkości — daje ode­
graniem  tereyowej etiudy (naprzykład) cyrkową 
uciechę.

Piszę to w nadziei, że następne koncerty  R u­
binsteina dadzą mi możność zm iany zdania o 
grze młodego pianisty , k tóry  może nie dość po­
ważnie pracuje nad artyzm em  swej sztuki, jk .

KRONIKA.
Środa 7 stycznia. 

N o w in y  k ra k o w s k ie .
Czwartków® wietzory w Związku stow. rob. (ul.

Dunajewskiego 5 II p.) po przerwie św iątecznej 
rozpoczynają się 8-go bm. o godz. 7 w iecz. „W ie­
czorem Szopena". Wstęp 20 bal. Prelekeya prof. 
R eissa ; w  części ilustracyjnej wezm ą udział w y­
bitne siły artystyczne. Bilety do nabycia w  Zwią­
zku i w  czytelni Uniw. Lud. (Dunajewskiego 7).

Na ten interesujący w ieczór m uzyczny n iezaw o­
dnie, jak zaw sze, tłumnie pospieszą nasi robotnicy. 
W ykonanym  zostanie (śpiew, fortepian) szereg u- 
tworów Szopena.

Dyskusya nad odczytem tow. Daszyńskiego, w y ­
głoszonym  w  niedzielę na tem at: „Rok ubiegły a 
zadania proletaryatu polskiego", odbędzie się w e  
ś r-o d ę 7 b. m. o godz. 7 wieczorem w sali Kasy 
chorych (Dunajewskiego 5).

Strejk przy budowie gimnazyum w Podgórzu w y­
buchł w poniedziałek rano z powodu brutalnego  
postępowania dozorcy P i e k a r s k i e g o  i niskich  
zarobków. Zastrejkowali w szyscy  robotnicy w  licz­
bie 114 i udali się grem ialnie do m ieszkania tow. 
dra Emna B o b r o w s k i e g o .  Tow. Bobrowski, po 
w ysłuchaniu skarg i żądań robotników, udał się 
z nimi do Domu Robotniczego, gdzie na zgroma­
dzeniu wybrano delegacyę dla pertraktacyj z przed­
siębiorcą budowy i ułożono warunki.

Pertraktacye prowadzone z inż. R a p a p o r t e m  
zakończyły się  pom yślnie dla robotników ; przed­
siębiorstwo budow y ma robotnikom pozw olić ko­
rzystać z baraków, dopłacić za pół godziny pracy 
dziennej z ubiegłego tygodnia, przedłużyć czas 
pracy z 7 x/a na 8 l/2 godzin i zm usić dozorcę do 
należytego obchodzenia się z robotnikam i. Nadto

J. H. ROŚNY.

KATORGA.
2 (Tłómaczenie z francuskiego)

(Ciąg dalszy).
Guziki jego tużurka ujawniały sekret w ew nętrz­

nego ich urządzenia ; spodnie b yły  za krótkie. Buty  
nie dośw iadczyły prawdopodobnie nigdy dotknięcia 
szczotki. Oc' jego b łyszczały, jak dwie piękne 
pochodnie i a. P otężne czoło jego okalały w łosy  
ezarne, długie i gładko zaczesane.

Patrząc nań jednak, nie dostrzegałem  ani oczu, 
ani c z o ła ; w idziałem  jedynie... tużurek i dusza 
moja była przed nim zam knięta, jak przed najnik­
czem niejszym  z lokajów. Byłem  jego pracodawcą  
i sądziłem, że wynagradzam  go za jego pracę i 
jego zasługi aż nadto sow icie, płacąc mu sto fran­
ków  m iesięcznie za dwie godziny, pośw ięcane dzien­
nie memu synow i. Żadnego stanow iska urzędowego  
nie miał, poniew aż ściął się, jak przypuszczam , 
sw ego ezasu na egzam inie profesorskim ; zresztą  
ożyw iała go nieukrywana niechęć w zględem  w szel­
kiej hierarchii. Miał zwyczaj pow staw ać z całą sta­
now czością przeciwko um ysłowem u służalstw u, u- 
trzymując, że w inniśm y szacunek uczonym , tylko  
za prace przez nich ć >konane.

—  Czy nie sądzisz —  zagadnęła mnie raz żona — 
że ten człow iek nauczy naszego Pawełka w iedzy  
bezczelnej i próżnej, poniew aż znajdzie się ona w 
sprzeczności z w iedzą uznaną?

—  Jemu, zdeklasowanem u biedakowi, m oże być 
obojętne, czy się znajdzie w  niezgodzie z porząd­
kiem, ustalonym  na tym  św ięcie zarówno dla nauk, 
jak i dla moralności. On na tem nic nie ma do 
stracenia, gdy tym czasem  Paw ełek m oże zyskać 
tylko na uległości w obec sprawiedliwej hierarchii.

—  Zresztą bądź pew ien, że jeśli prawda zabłąka 
się czasem do g łow y buntownika, częściej jednak
i gruntowniej objawia się w  szeregach łudzi roz­
sądnych i uległych.

—  Prawda jest prawdą. Zresztą —  odrzekłem —  
ten człow iek naucza w edług książek i n igdy nie 
słyszałem , by w ygłaszał teorye osobiste.

—  Lecz on się naśm iewa, kpi i w  ten sposób- 
zamąca um ysł naszego dziecka...

—  Moja droga, P aw eł zaw sze będzie miał czas 
się upam iętać. Obserwuję go zresztą uw ażnie i w i­
dzę, jak pozostaje chłodny i n iefrasobliw y w obec  
w ątpliw ości sw ego profesora. W ogóle, nie przypu­
szczam , by syn nasz na tyle interesow ał się  w ie­
dzą, by mu trzeba było zapewniać przyszłość na­
ukową. Lubi poznawać, lecz nudzi go rola od­
kryw cy. On to przywołuje Le Berta do rzeczyw i­
stości i czyni to z tą spokojną pew nością sićbie, 
którą ma od nas.

—  Pożałujesz swojej sym patyi dla tego czło­
wieka.

Słowa prorocze, których doniosłość zrozumiałem  
później.

Nie żeby obecność takiego Andrzeja Le Barta 
u ludzi z naszej klasy miała koniecznie sprowa­
dzić katastrofę, jaka się wydarzyła u mnie, ale —  
bądź co bądź —  obecność ta jest niebezpieczną.

Ogień jest nieprzyjacielem  drzewa. Ten człow iek  
utalentow any i śm iały zgłosił się któregoś ranka 
do niego gabinetu:

—  Zechce pan mi w ybaczyć, że się ośmielam  
stanąć przed nim, mając tak nikłe tytu ły do jego 
życzliw ości, ale pom ysły now e i —  mam nadzieję —  
nieskończenie płodne, dotyczące praw rozchodzenia  
się światła, wkładają na m nie obowiązek, w  w y ż ­
szym  interesie nauki, uczynienia próby, do której 
żaden inny w zgląd nie b yłby m nie skłonił.

Słuchałem  go, m ilcząc. Czułem się. pełen chłodu, 
prawie, że gniew u. Oddawna spodziewałem  się proś­
by o wsparcie. Nie zdarzyło mi się jeszcze w idzieć, 
aby człow iek, odziany w  podobnie św iętn y  tużu­
rek, przeszedł przez swoje życie i nie pom yślał o 
zapożyczeniu  się u m nie. Le Bert jednak ciągną 
dalej, podniecając się stopniow o, ale nie tracąc ani 
na chwilę przewodniej nici sw oich w yw odów , a 
zw łaszcza —  nie wpadając w  sentym entaln ość:

— W iem, że pański w ielki majątek mógł na 
pana ściągnąć m nóstwo próśb, podobnych do mo­
jej i że niejeden fa łszyw y uczony i niejeden zwa- 
ryow any w ynalazca usiłow ał zainteresować pana 
swojem i pracami i przedsięwzięciam i. Mam w ięc  
zaledwo słabą nadzieję pozyskania go dla sw ych  
pom ysłów . Jednakow oż, w  prześw iadczeniu o war­
tości m ych najśw ieższych odkryć, proponuję panu, 
co n astępu je: Dopomoże mi pan do uskutecznienia  
kilku kosztow nych doświadczeń, niezbędnych mi 
dla mojej pracy —  a ja uczynię pańskiego syna  
wspólnikiem  mojej sław y.

(Ciąg dalszy nastąpi).

NOWE KURSA = - =  w terminie wiosennym 7- ■  w Szkole buchałteryi
Stanisława Burnatowicza w Krakowie, Floryańska i. 55, Tel. 2113
rozpoczynają się dnia 10 stycznia 1914
Akademii handlowej w Krakowie tut 
stnictwie we Lwowie). — Kurs buchałteryi 
Telefon 2113, codziennie od 9 do

wyucza w krótkim czasie pisania na maszynach różnych systemów.
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Uniwersytet Ludowy im. 1. Mickiewicza (ul. Du-przedsiębiorstwo uznaje mężów zaufania i zobo­
wiązuje się nikogo nie wydalić z powodu strejku. 
O godzinie 2 uchwalono jednomyślnie strejk za­
kończyć i we środę rano powrócić do pracy. Zgro­
madzeni uchwalili na wniosek tow. Wołkowskiego 
przystąpić gremialnie do organizacyi. •

Wieczór Szopena odbędzie się we c z w a r t e k
8 b. m. w sali Związku stow. rob. (Dunajewskie­
go 5, U. p.) staraniem Uniwersytetu Ludowego. 
Prelekcya prof. Reissa, obfita część ilustracyjna. 
Początek o godz. 7 wieczorem. Bilety po 20 hal. 
do nabycia w Związku, w czytelni Uniw. Lud. i 
przy wejściu.

Nowe linie tramwajowe w Krakowie. Minister­
stwo kolei udzieliło gminie miasta Krakowa na 
przeciąg trzech miesięcy koncesyi przedwstępnej 
na linie kolei elektrycznej o w ę ż s z y m  torze w 
obszarze miasta Krakowa i okolicy, a mianowicie: 
1) na linię rozpoczynającą się kolo Zwierzyńca 
(koło nowego mostu na Rudawie), a biegnącą 
przez ulice: Kościuszki, Zwierzyniecką, Franci­
szkańską, plac Wszystkich Świętych i Dominikań­
ski, przez ulicę Dominikańską, Gertrudy i Staro­
wiślną, wraz z półkolem do obracania od tej osta­
tniej ulicy do ulicy Wawrzyńca i Dajwór, dalej 
przez trzeci most na Wiśle do Podgórza, tamże 
przez Mały Rynek, przez ulice Słowackiego i 
Lwowską do głównego Rynku, a następnie do u- 
licy Kalwaryjskiej; 2) na linię, która odgałęzia się 
od linii poprzedniej od ulicy Gertudy przez ulicę 
Andrzeja Potockiego i Lubicz, dalej przez ulicę 
Rakowicką do Topolowej, a stamtąd przez pro­
wadzącą do Mogiły drogę do ulicy Lubicz; 3) na 
linię odgałęziającą się od linii wymienionej pod
1) do ulicy Starowiślnej przy głównym budynku 
pocztowym przez ulicę Sienną, Mały Rynek, pfae 
Maryacki na główny Rynek, dalej wzdłuż linii 
A-B przez ulicę Sławkowską, Długą i Kamienną 
do placu przed nowym dworcem towarowym; 4) 
na linię odgałęziającą się od linii pod 1) przy 
skrzyżowaniu się ul. Zwierzynieckiej z ul. Stra­
szewskiego przez ul. Wiślną, główny Rynek, wzdłuż 
linii C-D, łącząc się tamże z linią wymienioną 
pod 3).

Za statystyki Muzeum Narodowego. Ukazało się 
sprawozdanie dyrekcyi Muzeum Narodowego za 
rok 1912, ozdobione licznemi ilustracyami, przed- 
stawiającemi nowe nabytki muzealne. Ze staty­
styki przytoczymy, iż w r. 1912 w dni świątecz­
ne zwiedziło muzeum 26 tysięcy osób, w dni po­
wszednie 14 tysięcy, razem 40 tysięcy. Frekwen- 
cya to wcale niewielka, jeśli się np. zważy, ile 
to licznych wycieczek przybywa rok rocznie do 
K rakow a; zresztą część wycieczek korzysta z bez­
płatnych wstępów, wobec czego roczna liczba 
zwiedzających dochodzi do 50 tysięcy. Wieżę Ma- 
ryacką zwiedziło 371 osób, barbakan — 824. Naj­
większą frekwencyę wykazują oczywiście miesiące 
letnie.

Marjoria Church, pianistka, wystąpi dnia 13 bm. 
z wieczorem fortepianowym (na dochód niezamo­
żnych uczniów Konserwatoryum). Program: 1. a) 
Franek: Preludyum, Chorał i Fuga, b) Schubert: 
Impromtu, op. 142. 2. Beethowen: Sonata op 109. 
3. Godowski: Waizermasken, Dćbussy: Reflets 
dans 1’e a u ; La Soiree dans Grenade. R avel: Jeux 
d’eau. 4. Chopin: Ballado F -dur; Liszt: Sonet 
Pertrarki N. 104.; 2 Etudy (Feux follets. — Appas- 
sionata). — Koncert odbędzie się w sali prób 
(Stary Teatr, II p.) o godz. 71/a wiecz. — Bilety 
w cenie kor. 3 — do nabycia w księgarni Krzy­
żanowskiego, — dla uczniów konserwatoryum po 
2 kor. w kancelaryi Tow. Muz.

ślizgawka „Cr2C0vii“ otwartą zostanie z dniem 
jutrzejszym. Zarząd klubu poczynił wszystkie kro­
ki, by tor utrzymać na poziomie, odpowiadającym 
wszelkim wymaganiom tej gałęzi sportu. Bilety 
sezonowe nabywać można po cenach bardzo u- 
miarkowanych w lokalu klubu przy ul. Karmeli­
ckiej 8, parter.

Towarzystwo fotografów-amatorów urządza dnia
9 bm. o godzinie 6 i pół wieczorem w lokalu przy 
nl. Karmelickiej 15, wieczór projekcyjny autochro- 
tnów tj. barwnej fotografii, między innemi kilka­
naście barwnych zdjęć z obrazów prof. Leona Wy­
czółkowskiego. Wstęp dla członków, goście mile 
widziani.

najewskiego 7).
C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 

godziny 11— 1 w południe i od 4—9 wieczorem.
B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12—lUs w po­

łudnie i od 5—9 wieczorem.
B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 

5—7 wieczorem.
Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
We środę o godzinie 7-ej wieczór: J. Kaden: 

„G. Gesełle“.
We czwartek o godzinie 7 wieczór: B. Zabora® 

„Nowe prądy w socyologii".
Repertuar teatru miejskiego.

Środa: „W jaskini lwa®.
Czwartek: „Pani prezesowa.
Piątek: „Pieśń królewska11.

M ów im y lw o w s k ie .

Gdzie żyjemy ? Jeden ze strejkujących zecerów 
pisze nam : W niedzielę 4 b. m. o godz. 10'30 rano 
dowiedziałem się o mającem odbyć się zgromadze­
niu młodzieży promienistej w lokalu przy placu 
Dąbrowskiego 1. 7, gdzie z p"ostej ciekawości po­
szedłem. Ledwo wszedłem do sali, w której zgro­
madzenie miało się odbyć, zjawiło się kilku agen­
tów policyi z kilku komisarzami na czele, którzy 
kazali agentom nie wypuszczać nikogo z sali. 
W pierwszej chwili nie wiedziałem o co chodzi i 
w jakim celu zostało zgromadzenie zwołane i co 
znaczyć ma zarządzenie komisarzy. Dopiero później 
wyczytałem, że zgromadzenie zwołano w celu za­
protestowania przeciw postępowaniu wiceprezy­
denta Rady szkolnej krajowej p. Dembowskiego, 
z którego powodu popełnił samobójstwo uczeń Mi­
ron Skitko. Słysząc, że komisarz żąda wylegitymo­
wania się, a nie będąc w zgromadzeniu intereso­
wanym, chciałem wyjść, lecz komisarz pow iada: 
„Proszę zaczekać na koniec". Dopiero po długich 
targach i wylegitymowaniu się udało mi się wy­
dostać z sali. Wobec takiego postępowania zapy­
tu ję: Czy komisarz miał do tego praw o? O ile 
wiem, prócz ewentualnego rozwiązania zgromadze­
nia innego prawa on nie ma. Czy żyjemy w pań­
stwie konstytucyjnem, gwarantująeem wolność zgro­
madzeń?

Misko dla Lwowa. Od 1 stycznia b. r. pozyskało 
miejskie biuro aprowizacyjne znaczniejsze dostawy 
mleka i obecnie wszystkie miejskie sklepy zaopa­
trywane są w większą ilość mleka przy Unii Brze­
skiej, tudzież w nowym sklepie przy ul. Domini­
kańskiej. Również zaopatrywane są sklepy codzien­
nie w świeże deserowe masło i drób pierwszorzęd­
nej jakości.

Repertuar teatru miejskiego.
Czwartek: „Tanr.hauser®.
Piątek: „Kwintet®.
Sobota po południu: „Betleem polskie®.
Sobota wieczór: „Aida®.

Z Ic-aju.
Zgromadzenia chłopskie. Większość włościań- 

stwa galicyjskiego oświadcza się przeciw długo- 
szoweom, którzy pozostali w Kole polskiem, a po­
chwala wystąpienie posła Śtapińskiego i posłów 
chłopskich z Kola polskiego. Takie uchwały za­
padają obecnie na licznych zgromadzeniach ludo­
wych. I tak w ostatnią niedzielę odbyło się ol­
brzymie zgromadzenie ludowe w Wieliczce, na 
którem referowali posłowie dr Bobrowski i Kle­
mensiewicz. W zgromadzeniu tem wzięli liczny 
udział górnicy, oraz włościanie z okolicznych gmin. 
Po południu odbyły się zgromadzenia w powiecie 
wielickim : w Raciborsku i Przebiczanach. W Ra- 
ciborsku referowali tow. Muller i poseł Klemen­
siewicz, w Przebieczanaeb tow. Strojek i Mistat. 
Wszędzie uchwalono rezolucyę, wvrażającą p o ­
d z i ę k o w a n i e  p o s ł o m  s o c y a l i s t y e z n y m  
za ich pracę, pochwalającą wystąpienie posła Sta- 
piństiego z Koła polskiego, oraz wzywającą posła 
Tetmajera do wystąpienia z Koła polskiego lub 
złożenia mandatu. Także w sąsiednich okręgach 
wyborczych odbywają się zgromadzenia przeciw 
długoszoweom. I tak odbyło się d. 20 grudnia w 
Myślachowicach zgromadzenie, na którem po re­
feracie tow. Strojka uchwalono wezwać posła 
Wróbla do wystąpienia z Koła polskiego. Dnia 30 
grudnia odbyło się zgromadzenie w Libertowie, 
gdzie uchwalono rezolucyę, wzywającą posłów

Banasia i Średniawskiego do wystąpienia z Koła 
; polskiego. Podczas świąt odbyły się zgromadzenia 

w okręgu posła Rusina. Włościanie wsi Łętownia, 
Toporzysko, Tokarnia, Malijowa, Lubień i okoli­
cznych uchwalili po referacie tow. Mazura rezo- 
lucyę, w której oświadczają, że jeżeli poseł Rusin 
nie" wystąpi z Koła szlacheckiego, zwanego Kołem 
polskiem, to niema się po co pokazywać na wieś. 
Posła Klemensiewicza proszą o przybycie do ich 
okręgu.

Tak wiecują publicznie włościanie, występujący 
ęrzeciw długoszoweom. Natomiast długoszowcy 
kryją się na poufnych zgromadzeniach. Podczas 
świąt Długosz miał zgromadzenie poufne w Gorli­
cach, o czem pisaliśmy, zaś poseł Wróbel odbył 
również poufne zgromadzenie w Krzeszowicach. 
Boją się ludu długoszowcy!

Z Chrzanowa piszą nam : Wieczór około godz. 7 
w dniu 5 b. m. zostali mieszkańcy Chrzanowa za­
alarmowani pożarem. Spaliło się 14 stodół, usta­
wionych rzędem pomiędzy Chrzanowem a Kątami. 
Wobec bardzo silnego wiatru i prawie zupełnego 
braku narzędzi ratunkowych, z czego Chrzanów 
jest zaszczytnie znany, dziwić się trzeba, że ogień 
nie przybrał większych rozmiarów. W czasie po­
żaru biegała straż ogniowa w różne strony miasta 
‘ znosiła pojedyncze części sikawki, którą wpraw­
dzie niewiele ugaszono, ale przynajmniej honor 
uratowano. Ogień gaszono kulkami śniegowemi, 
któremi w płonące stodoły jakby dla zabawy rzu­
cano. Do gorejących stodół oprócz straży ogniowej 
bez sikawki przybyli także żandarmi z karabinami 
i ksiądz proboszcz z burmistrzem, ogień jednak 
mimo to palił się dalej. Jest to już z rzędu dzie­
wiąty pożar stodół, rozumie się należycie aseku­
rowanych.

Takie częste pożary stodół chrzanowskich mu­
szą mieć jedno i tosamo źródło. Gdy zwróciłem 
na to uwagę kilku tutejszym radnym, oraz gdy 
im powiedziałem, że żandarmerya niewątpliwie wy­
kryje sprawców podpalenia, oni w odpowiedzi ki­
wali bardzo poważnie głowami. O ile jednak zau­
ważyłem, każdy jak umiał pomagał w ratunku, 
tylko zarząd kopalni w Kątach ani palcem nie ki­
wnął w tej sprawie. Kiedy w kościele ksiądz wy­
głaszał rzewne jakieś kazanie, wszyscy płakali 
prócz jednego słuchacza. „A ty czemu nie pła­
czesz?" — pytano go. „Bo ja nie z tej parafii". 
Taksamo i zarząd kopalni w Kątach postąpił, jak­
by nie był z tej parafii. Ale miliony ciągnąć f  lu- 
dzi tutejszych wyzyskiwać, to wtedy nie zważa 
z której on parafii.

Z e  ś w ia ta .
Utrzymanie muzyk wojskowych w Austryi. Wobec

rozpuszczonych pogłosek, jakoby zarząd armii za­
mierzał muzyki pułkowe przekształcić na muzyki 
do marszu lub muzyki garnizonowe, podaje do 
wiadomości „Militarische Rundschau", że wszelkie 
te domysły i wyciągane z nich wnioski są nieu­
zasadnione i polegają na fałszywych kombinacyach.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najm uje — fortepiany, p ian ina, harm onie i pia- 
nele — krajow e i zagraniczne, nowe i p rzegra­
ne — za gotów kę i na sp łaty  — bez zaliczki.

Izba panów przeciw Izbie 
posłów.

Wiedeń, 7 stycznia.
(Telefonem od naszego koresp.).

T rzy g rupy  Izby panów  (prawica, lewica kon­
sty tucyjna i centrum ) odbyły wczoraj o godz. 
3 po południu  naradę nad dalszem  postępow a­
niem  w spraw ie różnic z Izbą posłów  co do 
podatku osobisto-doehodowego. N astępnie od­
było się wspólne posiedzenie trzech grup. Rezul­
tatem  tych  obrad jes t uchw ała, że Izba panów 
na dzisiejszem posiedzeniu utrzyma swe poprze­
dnie uchwały, co znaczy, że nie zgodzi się na 
uchwały izby posłów.

W obec tego stanu  rzeczy w plenum  Izby pa­
nów postaw iony będzie w niosek o wybór wspól­
nej komisyi w m yśl § 11 regulam inu. Uchwała 
ta  zakom unikow aną zostanie w piątek  Izbie po

*®aa

D R U K A R N I A  L U D O W A
W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU­
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE 

PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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słów, k tó ra  poweźm ie uchw ałę, czy zgadza się 
n a  w ybór kom isyi czy nie. Jeżeli Izba posłów 
się zgodzi, to  komisya zaczęłaby w sobotę mery­
toryczne obrady.

Z innej strony  donoszą, że robią się staran ia 
o doprow adzenie do skutku  wniosku kompromi­
sowego dla uniknięcia potrzeby w yboru kom i­
syi. S taran ia w tym  k ierunku  robią obaj refe­
renci podatkow i: dr L i c h t z Izby posłów i hr. 
G o  e s  z Izby panów.

TELEGRAM Y
z 7 stycznia.

P o n o w n e zeb ra n ie  s ię  izby p o s łó w .
Wiedeń. Porządek dzienny posiedzenia Izby 

posłów w dniu 9 b. m. (w piątek) je s t n as tę ­
pu jący : 1) czytanie przedłożenia rządow ego w 
spraw ie dalszego pobierania podatków , jakoteż 
pokrycia zapotrzebow ań państw ow ych w czasie 
od 1 stycznia do 30 czerwa 1914 (prowizoryum 
budżetow e; 2) czytanie przedłożenia rządowego 
w spraw ie zam knięcia rachunkow ego co do 
budżetu za 1913, a łącznie z te m : a) pierw sze 
czytanie przedłożenia rządowego w spraw ie p ro­
jek tu  ustaw y finansow ej (stały gabinet) za czas 
od 1 stycznia do 1 lipca 1914, b) pierw sze czy­
tanie przedłożenia rządow ego w spraw ie przed- 
łożeń podatkowych do budżetu  za 1913 r. i dia 
pierw szego półrocza 1914 r.

Skarga przeciw Długoszowi.
Wiedeń. (Teł. wł.). Zarządca m asy konkurso­

wej zbankrutow anego Tow arzystw a dla przem y­
słu drzew nego wniósł przeciw  Długoszowi sk ar­
gę o kiikakroć tysięcy koron. Jak  wiadomo, w in­
teresie tym  Długosz był spójnikiem  bar. Pop- 
pera.

Poseł austryacki w Albanii.
Wiedeń. (Teł. wł.). Posłem  austryackim  w Al­

banii m a zostać radca am basady w K onstanty­
nopolu d r L ó w e n t h a l .

Sejm chorwacki.
Zagrzeb. Sejm przyjął ustawę, w  sprawie ugody  

z W ęgrami w  trzeciem czytaniu, a potem dokonał 
1 w yboru posłów  do sejmu w ęgierskiego. Opozycya 
żM źyła ośw iadczenie uzasadniające, dlaczego nie 
b ierze w tym wyborze udziału.

Proces Rusinów na Węgrzech.
Marmarosz Sziget. Wczoraj przesłuchano w  dal­

szym  ciągu rozprawy kilku oskarżonych. Z pow o­
du św iąt gr. kat. odroczono rozprawę do 1 0  bm.

Przesilenie w Rumunii.
Bukareszt. W odpowiedzi na in terpelacye p re ­

zydent m inistrów  M ajorescu oświadczył, że o- 
becny parlam ent w ybrany  został w tym  celu, 
aby rozwiązać zagadnienia, stojące w związku 
z przesileniem  bałkańskiem . Po w ypełnieniu tej 
m isyi rząd poda się do dymisyi i królowi pozo­
staw i rozstrzygnięcie, czy należy ponow nie za­
apelow ać do kraju , by  przez nowe w ybory za­
ją ł stanow isko wobec zagadnień polityki we­
w nętrznej.

Z Bałkanu.
Konstantynopol. Komendant okrętu „Hamidie" 

R euf bej powrócił z Anglii i został m ianowany  
komendantem  dreadnoughtu „Sułtan Osman" („Rio 
de Janeiro").

Sofia. W iadomość o bliskiej dłuższej podróży  
zagranicznej króla jest pozbawioną wszelkiej pod­
staw y.

Saloniki. Kom itety na rzecz Epiru w ysłały  dal­
szych  200 ochotników  przez Florinę do Koricy. 
W kołach greckich panuje w ielki entuzyazm  na 
rzecz podjęcia walki. W ielu oficerów i żołnierzy  
zgłosiło się rów nież jako ochotnicy do Epiru.

3 wyspy Egejskie.
Wiedeń. (Tel. wł.). „N. Fr. P resse“ donosi, że 

trójprzym ierze zgodziło się, aby  w yspy Chios 
i  M itylene przypadły  Grecyi, zaś Im bros i Te- 
nedos Turcyi. W ątpią jednak, czy T urcya na tę 
propozycyę, k tó ra wyszła od Anglii, się zgodzi.

Pożyczki we Francyi.
Paryż. (Te!, w ł.). P ierw szą pożyczką na tutej­

szym  targu będzie pożyczka s e r b s k a  na 175 
m ilionów na 5 procent. Pożyczka ta 14 b. m. bę­
dzie notowaną na giełdzie. Następnie zostanie za­
wartą r o s y j s k a  pożyczka kolejowa na 500 mi­
lionów  franków.

Z Bułgaryi.
Sofia. Ponieważ gabinet jeszcze się nie utw o­

rzył, sobranie odroczyło się do 1 0 stycznia.
Sofia. Ponieważ rok budżetow y kończy się 

31 grudnia starego stylu, rząd przedłożył dw u­
m iesięczne prow izoryum  budżetowe.

Sofia. M inister w ojny zarządził zwolnienie re ­
zerw istów  w w ieku lat 35. Pozostają tylko dwie 
klasy rezerw y pod bronią.

E cho z a jś ć  w  S a v ern e .
Proces pułkownika Reutera.

Straspburg. Przed sądem  w ojennym  30 dywi- 
zyi rozpoczęła się rozpraw a przeciw  pułkow ni­
kowi R euterow i, kom endantow i pułku piechoty 
nr. 99 w Saverne, k tó ry  jest oskarżony o to, 
iż bezprawnie uzurpował sobie władzę wykonaw­
czą w Saverne, dalej, że dopuścił się pozbawie­
nia wolności, gwałtu i podniecenia innych do po­
zbaw iania wolności. W spółoskarżony jes t o ta ­
kież czynności p o r u c z n i k  S c h a d .  R ozpra­
wa potrw a 3 do 4 tygodni, poniew aż jes t zawe­
zw anych 115 świadków, w śród nich w ielu przed­
stawicieli władz cyw ilnych w Saverne.

O skarżony R euter oświadczył, że przyjm uje 
całą odpowiedzialność za w szystkich swoich 
podwładnych oficerów, podoficerów i żołnierzy, 
gdyż udzielał im rozkazów i w szystko, co się 
stało, stało się z jego rozkazu. Przedstaw ił po­
tem  stosunki w Saverne m iędzy wojskiem a lu­
dnością cywilną, w skazał na agitacyę prasy, na 
zupełną apatyę policyi, w skutek czego wojsko 
było zm uszone sam o dbać o poszanow anie swej 
godności. W  dzień krytyczny pułkow nik wydał 
rozkazy i m usiał w ystąpić energicznie, gdyż 
w ładze cyw ilne w prost drw iły sobie z wojska. 
Przez to swoje postępow anie uchronił oskarżo­
ny, jak  tw ierdzi, ludność przed jeszcze gorsze- 
mi następstw am i.

Po przesłuchaniu oskarżonego Schada zezna­
wał jako św iadek dyrektor okręgow y M a l i  
w yraził przekonanie, że nie byłoby przyszło 
do niepokojów, gdyby porucznik F orstner nie 
był pojawił się z żołnierzami na ulicy i gdyby 
oficerowie nie byli pokazyw ali się dem onstra­
cyjnie na ulicach.

Niemiecki następca tronu.
Frankfurt, (tel. w ł.) „Frankfutrer Ztg‘“ donosi, 

że niem iecki następca tronu w ystosow ał 28 listo­
pada do komenderującego jenerała Deimlinga w 
Metzu następujący telegram : „Immer feste dran“ 
(Bić porządnie). Telegramem tym  zostały w ładze  
w ojskow e zachęcone do dalszych ekscesów  z oka- 
zyi zajść w  Saverne.

Jak dzienniki berlińskie donoszą, w skutek tego  
telegramu został następca tronu przeniesiony z Gdań­
ska do Berlina.

Lokaut.
Budapeszt. W fabryce w agonów  ^ m z a  ogłoszono  

ponownie lokaut w szystk ich  robotników, ponieważ  
część nie chciała przyjąć nowego regulaminu robo­
czego.

Burza w Ameryce.
Londyn. Jak  dzienniki donoszą z Nowego Jo r­

ku, niżej położone miejscowości kąpielowe na 
w ybrzeżu New Je rsey  naw iedziła s traszna bu ­
rza i zrządziła w ielkie spustoszenia, zwłaszcza 
w m ieście Seabight, gdzie woda porw ała domy 
z gruntem , a  rów nocześnie szalał pożar.

Prześladowania polityczne.
Petersburg. Jak  dzienniki donoszą z Warsza­

wy, został robotn ik  O z o w s k i  za przynależ­
ność do „Narodowego Związku robotniczego" 
skazany na osiedlenia na Syberyi. Żona dozor­
cy domu Sacuw iekowa została skazaną na 40 
dni fortecy za ukryw anie niedozwolonych ksią­
żek.

Jak  dzienniki donoszą z Kijowa, w nocy z 
niedzieli na poniedziałek strzelała p y 
qrupv robotników, którzy na wezwanie m e sta­
nęli. Jeden  robotnik został zastrzelony.

Ze s to w a r z y sz e ń  i zg ro m a d zeń .
* Organizaeya dzielnicowa P. P. S. D. Dębniki.

We środę 7 stycznia w  Czytelni Robotniczej (Pu­
łaskiego 3) odbędzie się o godz. 7 wieczorem  o d- 
e z y t  dra Z. Marka p. t. „ N a s z e  b e z r o b o c i e  
i d r o ż y z n a " .  W stęp w olny. Goście mile w i­
dziani.

* W Związku stow. rob. (Dunajewskiego 5) od­
będzie się dnia 10 stycznia Z a b a w a  t a n e c z n a  
z urozmaiconym programem. W stęp dla m ężczyzn  
80 hal. dla kobiet 60 hal.

mĄCK';- N A DESŁAN E.

Przykry czas ząbkowania.
Świeżej, rumianej cery nabierają źle wyglądające dzieci, 

gdy im matka daje regularnie lekko strawną, pożywną 
Scotta Emulsyę tranu wątrobianego. Używanie jej u ma­
łych szczególnie pomyślny wpływ wywiera podczas ząb­
kowania. Wiadomem jest, że dzieci w tym czasie są nie­
zmiernie zrzędne, gdyż wykłócie ząbków sprawia im ból 
i nie daje im spokoju. Kto chce tego umknąć, niech 
tylko w tych wypadkach sięgnie po Scotta Emulsyę tranu 
wątrobianego od dziesiątek lat wypróbowaną. Ona zawiera 
w korzystnej postaci składniki potrzebne do ząbkowania, 

nadaje młodemu organizmowi sił i umożliwia 
trudne wykłócie się zdrowych ząbków.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do na­
bycia we wszystkich aptekach. Po nadesła­
niu 50 b w znaczkach pocztowych do S c o t t  
& B o w n e, G. m. b. H., Wien VII., z powoła­
niem się na niniejszy dziennik przesyła się. 
jednorazowo próbkę dla skosztowania przez 
jedną z aptek.

W obron ie „P ob u d k i B ełd ow sk iego*4 
i w  ou ron ie zarob k ów  rob otn ik a  

p o lsk ieg o !
Z kół robotników polskich otrzym uję liczne ustne 

i pisem ne uwagi, iż w  trafikach i sklepach, m i m o  
w y r a ź n e g o  ż ą d a n i a  „Pobudki Bełdowskiego" 
—  narzucają sprzedający kupującym bibułki, całkiem  
innego wyrobu.

Otóż odpowiadam :
Każdy jest panem za swoje pieniądze, w i ę c  

m u s i  t o  d o s t a ć ,  czego żąda — i dlatego bro­
niąc pracy rąk polskiego robotnika, niechaj każdy  
z P. T. robotników usiln ie domaga się bibułek  
„Pobudka" a w tedy i sprzedający będą m usieli się 
z w o l ą  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  l i c z y ć !

W  kraju naszym  często robotnik niem a pracy, 
a tu obcy rozmaitemi drogami chcą poderwać ten 
do życia rwiący się  przem ysł polski i pozbawić 
robotników naszych chleba.

Brońcie Panow ie bezw zględnie w szystk ich  w y ­
robów swojskich —  bo w  ten sposób zarazem wła­
snej egzystencyi b ron icie! ! !  To jest prawda, której 
nikt zaprzeczyć nie zd o ła !

M r. W Ł . B E Ł D O W S K I 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych w Krakowie^-

Dr Władysław Szado
o tw o rzy ł k a n c e la ry ę  a d w o k a c k ą  

w  W ie lic zc e .

Gustawa Rauchhandler 
Dawid Birnbaum

. \
zaręczeni. — W styczniu.

GŁOS KOBIET
! ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOC.-DEM.

P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  S P R A W O M  O R ­

G A N I Z A C Y I  K O B I E T  P R A C U J Ą C Y C H  

W Y C H O D Z I  D W A  R A Z Y  N A  M I E S IĄ C  
POD r e d a k c y ą  D O R Y  K Ł U S Z Y Ń S K I E J
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Z literatury i sztuki.
„Lustra". Zofia Rygier-N ułkow ska. Spółka na­

kładowa „Książka % Kraków.
Na ostatn i tom p. Rygier-N aikowskiej sk ła­

dają się trzy nowele („Noc podniebna", „Róża 
Palatynu" i „M otywy") poprzedzone jakby  w stę­
pem, u trzym anym  w charakterze prozy poety­
cznej. W e w stępie tym  stara się au to rka do­
trzeć do isto ty  swej duszy i sform ułować po­
gląd swój na zew nętrzny tok przem ian życia. 
Nie udaje się to jej. Z tom u om awianego od­
rzucić m usim y „M otywy", k tóre nie są ani dya- 
logiem, ani fragm entem , lecz chęcią rozw iąza­
n ia  jakiegoś problemyu miłości i wojny, chęcią 
niedow arzoną. Pozostają więc w tom ie godne 
om ówienia dwie nowele tj. „Noc podniebna" i 
„Róża Palatynu". „Róża Palatynu" przeładow a­
na wspom nieniam i podróży włoskiej m a być 
groźną, demoniczną, tragiczną, konieczną... Ma 
być, gdyż nie jest. przeciw nie naw et... Demo- 
iiizm nagrom adzony w takiej obfitości nie s tra ­
szy — a usypia. Chodzi o to. że piękna p ię­
kność rozeszła się z pierw szym  mężem  (konno 
jeździ on za nią po całym świecie) zabiła p ię­
kną córeczkę, wyszła drugi raz zamąż i w prze­
ciwieństwie do pierw szego, ma z drugim  pię­
knym  mężem brzydkie rachityczne dziecko, po­
dobne atoli do pierw szego męża. Psychologi­
czne skom binow anie konfliktu trąc,i ary tm etyką.

Więc pom yliliśm y się. W całym tym  tomie 
godna jes t om ówienia jedna tylko nowela p. t. 
„Noc podniebna". Mamy tu rów nież do czynie­
nia z sztucznością, z patosem  dziecinnie nad- 
czułych dusz, samo jednak  przeprow adzenie 
konfliktu (trójkąt, śm iercią zakończony) ram y, 
w jakich się rozgryw a (zima, śnieg, słońce, ba­
jecznie stylizow any przez au to rkę sport zimo­
wy) w ykonane zostały z wielkim  sm akiem  i 
kunsztem . W ogóle, g dy  m owa o kunszcie p i­
sarskim , zaznaczyć należy, że p. Rygier-Nał- 
kow ska zdobyw a coraz głębsze jego tajn iki.

Baczność więc, m istrzyni ślicznie cyzelow ane­
go słowa — bo z próżnego nie naleje, iak  sa­
mo jak nie wydm ucha dobrego tom u z jednej 
nowelki.

** *
„Czerwony kogut". Nowele litewskie z przedmo­

wa Józefa Weyssenhofa. Nakładem Gebethnera i 
„Wollfa.

, fu torów  litewskich, którzy złożyli się na fen 
toni, wymieniać nie będziemy z nazwiska, gdyż 
alboby wszystkich wymienić należało, albo żadne­
go. Wybieramy to ostatnie, nie widząc w utworach 
tłumaczonych z litewskiego na polskie zbyt wiel­
kich różnic artystycznych. Czeka literaturę, litew­
ski!, jeśli znajduje się na wyżynie opowiadań z 
„Czerwonego koguta", długa, żmudna droga. Nic 
myślę o stylu, który prawdopodobnie zmącił sic 
i stracił w niedołężnym przekładzie. Sama faktura, 
sam sposób snucia opowiadania nader jeszcze jest 
prymitywny. Ma się wrażenie, że te opowiadania 
krzywd i cierpień ludu litewskiego piszą studenci, 
znający ten lud, a również liczący się z ideałem 
jakiegoś programu, do którego lud ten dostrajać 
się winien i dążyć. Wiemy aż , nadto dobrze, że 
życie ludu litewskiego nie jest ani tak programó- 
wc, ani tak papierowe. Nowele autorów litewskich 
zdają się pochodzić z okresu przygotowawczego, 
po którym — może się na Litwie odezwie praw­
dziwy piewca. Pięknie napisana przedmowa Weys­
senhofa zatrzeć stara się wrażenie, jakieby mogła 
wywrzeć na polskim czytelniku krzywda chłopa 
litewskiego, opiewana przez autorów litewskich. 
Autor przedmowy z szlachecko-śmieszną, przesta­
rzałą eteganeyą napomyka i o jaśniejszych stro­
nach tego życia, przez co i autorom i treści książki 
niedźwiedzią oddaje przysługę.

J. Kaden.

List ze Śląska.
Adwokaci boją się „kerkertnoisfra" 1

Frysztat, 4 stycznia.
. Wc czwartek 8 b. m. odbędzie się przed sądem  
powiatowym we Frysztacie rozppawa karna p rze­
ciw dozorcy w ięziennem u S k o w r o n k o w i ,  na

którą nie wartóby zwracać uwagi — gdyby ni­
gdzie może niepraktykowane postąpienie tutejszych, 
adwokatów.

Pewien szofer, pochodzący z Królestwa, został 
skazany administracyjnie na dwa dni aresztu za 
nieumieszczenie tabliczki na automobilu i poszedł 
odbyć tę karę w aresztach sądowych we Fryszta- 
cie. Ponieważ w tych aresztach panuje brak miej­
sca, brud i niechlujstwo, przyszło do sprzeczki z 
dozorcą więziennym, który szofera poturbował. 
Pobity szofer chodził od jednego adwokata do dru­
giego (jest ich tu siedmiu), żeby wnieść skargę 
do sądu, jednak żaden adwokat skargi nie przy­
jął. Następnie wniósł skargę przez prokuratoryę 
państwa w Cieszynie, gdyż we Frysztacie robiono 
mu trudności. Następnie znów biegał do adwoka­
tów we Frysztacie, żeby jego sprawę zastępowali 
w sądzie. Znów żaden adwokat nie przyjął za­
stępstwa, wobec czego musiał się udać do zamiej­
scowego adwokata.

Widocznie nasi panowie mecenksi boją się „ker- 
kermeistra" w czapce z bąezkiem, tak jak ów Ho­
łub (świadek owego pobicia szofera), który się 
przed p. H. wyraził w następujący sposób: „Jo 
tam ni mogę świadczyć przeciwko Skowronkowi, 
boeb je co chwila u niego w kuście". Jeden boi 
się świadczyć, „bo jest u. niego w kuście", me­
cenasi zaś boją się zastępować, co znów mają ci ?

Ciekawe stosunki tutaj panują pomiędzy sądem 
a adwokatami. Dla wyjaśnienia tychże przytoczy­
my jeden fakt: Dnia 18 sierpnia z. r. przesłuchi­
wał sędzia śledczy ekspozytury sądowej w starej 
szkole p. J. P„ jak się okazało, niewinnie obwi­
nionego o zbrodnię na tle seksualnem. Wynikiem 
przesłuchania było zastanowienie postępowania 
karnego. Pan P. wyraził się przed kilku osobami, 
że miał zamiar pójść do innego adwokata, jednak 
sędzia śledczy po przesłuchaniu odezwał się doń 
po czesku: „Wasza sprawa jest zła, ale idźcie do 
dra VI k a ,  bo jak nie pójdziecie do niego, bę­
dziecie zasądzeni". I poszedł. Kiedy przyszedł do 
dra Vlka, dowiedział się od niego, że on już jest 
w całą sprawę wtajemniczony. Więc przed ukoń­
czeniem śledztwa o wyniku zeznań, o których 
nikt oprócz sędziego wiedzieć nie powinien, ad­
wokat już wiedział o wszystkiem. tz.

A car-batiuszka śpi
T e l e g r a m :  Petersburg, 3 stycznia. 

Podczas zawiei śnieżnej zginęło 6 żot- 
nieży, gwardzistów, pilnujących toru 

'  kolejowego pomiędzy Moskwą a Pe­
tersburgiem podczas przejazdu pociągu 
dworskiego.

Noc zapada. Coraz gęściej, wciąż gęściej pa­
dają p ła ty  śniegu. Coraz groźniej huczy zawieja 
we m roku nocnym.

P iotr Iwanowicz z wielkim  trudem  tylko może 
posuw ać się naprzód o swoje 40 kroków. 40 
kroków  naprzód i tyleż z pow rotem . I znowu 
40 naprzód i 40 z pow rotem . Wciąż to samo, 
aż przem inie pociąg dw orski z carem -batiuszką. 
„R ebiata! — przekonyw ał ich kom endant — to 
odznaczenie, to służba honorow a! Pokażcie, że 
jesteście dzielnymi sługami cara i ojczyzny!" 
T ak powiedział kom endant i kazał im długim 
łańcuchem  wyciągnąć się wzdłuż toru  kolejo­
wego.

Psia krew ! P iotr w pada w śnieg po kolana. 
A gdy skończy swe 40 kroków , przeklęta za­
w ie ru c h a — niech ją... — znow u zasypie ślady!

— Sasza, Sasza! —  wola P iotr w szalejącą 
burzę — gdzie ty , gołubczyk?

A Sasza to jego sta ry  przyjaciel. Obok siebie 
zawsze stoją w szeregu.

— Tu jestem , b ra c ie ! — odzywa się zwykle 
Sasza, gdy P io tr skońćzy swe 40 kroków  i s ta ­
nie w pobliżu następującego posterunku. I wów­
czas obaj razem  zaczynają kląć pogodę, popijać 
z buteleczki sznapsa, w spom inać żony, dzieci, 
ojców i m atki ; • nadsłuchują w ciemnościach, 
czy niem a jakiego sygnału  — i rozchodzą się 
w różne strony.

— Sasza, S a sza ! — w oła P iotr po raz trzeci. 
Lecz Sasza się nie odzywa. ;,Tym razem  za 
prędko przeszłem  — myśli P iotr. — Tam śniegu

musi być jeszcze więcej. Sasza za chwilę n a­
dejdzie".

Lecz Sasza nie nadchodzi. Padają p łaty  śniegu. 
Całe obłoki śnieżne zasypują P iotra. Coraz m ro­
źniej się robi. Lecz Saszy niem a...

P iotr się zaczyna niepokoić, zapom ina o za­
kazie kom endanta , idzie dalej wzdłuż toru. 
Wciąż woła i szuka. Nagle noga wyczuwa coś 
m iękkiego — człowiek!... „Sasza?" — woła prze­
rażony Piotr, nachylając się nad skostniałem  
ciałem, przykłada ucho do serca Saszy — nie 
bije... Zwalony burzą, zasypany śniegiem , leży 
zm arzły trup .

Sypie wciąż dalej śnieg, cale góry w yrastają 
nad trupem  Saszy i nad  w ystraszonym  Piotrem . 
P rzestrach  ubezw ładnia P iotra. Nie jest w stanie 
kroku stąpić. Dokoła nie v : Ki nic — tylko 
białe ściany, w ięzienne ściany, g -łbowe ściany — 
ze śniegu. Już  nie może w ydobyć się na wol­
ność — pogrzebany przez śnieg, mróz, przez 
ślepe posłuszeństw o, przez Rosyę...

— S asza! — szepcze P iotr ze łzami nad zm ar­
łym  przyjacielem  i wkrótce sam  — skostniały — 
pada w śnieg.

Nagle dzw onią sygnały, m igają światła, po­
ciąg dworski z hałasem  m knie naprzód. W szy­
stkie okna oświetlone. B atiuszka-car śpi. Uśmie­
cha się przez sen. Oblicze zadowolone...

Głęboko w śniegu leżą trupy . A car-batiuszka 
słodko śpi...

ZdjęGie kinematograficzne 
w kraterze Wezuwiusza.

Śmiałe zejście do czynnego obecnie krateru We­
zuwiusza opisuje Fryderyk Burlingham, który te­
raz powrócił do Londynu po poczynieniu w kra­
terze w głębokości 400 metrów zdjęć kinemato­
graficznych. Prof. Maladia z obserwatoryum na 
Wezuwiuszu pouczył Anglika, że krater Wezuwiu­
sza z powodu ostatnich wybuchów jest bardzo 
niebezpieczny. „Wkońcu — opowiada Burlingham — 
zapewniłem sobie usługi pewnego Włocha, nazwi­
skiem Sauino, a po kilkudniowych studyach uło­
żyliśmy plan, umożliwiający nam zejście do kra­
teru, nio będąc widzianymi z obserwatoryum. Je­
den człowiek pozostał na szczycie (było to 121 -gol 
grudnia), a my zeszliśmy w. głąb, podczas gdy . 
uważał na sznury, którymi spuszczaliśmy Ja j 
sam, 'Sauino i trzeci człowiek zeszliśmy jeden na. 
drugim, nie zabezpieczywszy się sznurem. Aparaty 
nasze ważyły 32 klg. Już w głębokości 7 ) - m . 
przeszkadzały nam opary siarczane, wskutek cze­
go przez 20 minut cierpieliśmy męczący kaszel. 
Schodziliśmy‘dalej, a w głębokości 170 m. dosta­
liśmy się między dwa słupy dymu, ij. w ni i,nie­
bezpieczniejsze miejsce, utrudnione jeszcze ślisitó- 
ścią kamieni i wielkim żarem. W głębokości 350 
m. natrafiliśmy na nowy szczyt, powstały po za- •'* 
padnięciu się poprzedniego w lipcu z. r. Mogliśmy 
słyszeć kipiącą lawę, . a na jednej stronie szczytu 
znaleźliśmy świeżą lawę.

Później objaśnił nam prof. Maladia, że to jest 
bardzo groźny znak, zwiastujący zbliżanie się wy­
buchu wulkanicznego. Upał w tej głębokości był 
niemożliwy do wytrzymania. Udało nam się zrobić 

| film długości 700 m„ mimo braku bezpośredniego 
| światła słonecznego. Zdjęcie trwało około 20 ini- 
| nut, poczem zaczęliśmy wychodzić do góry. Cata 
; robota trwała 4 godziny".

2,750.000 franków za obraz
Dzienniki francuskie donoszą o transakcji, do 

konanej pomiędzy lordem Desboroughem i arcj 
bogatą firmą amerykańską Duveenów, a dotyczą 
cej jednej z najpiękniejszych Madon Rafaela, z ..a- 
nej Madonną Cooperów.

Obraz ten, namalowany w r. 1505, był przez 
długie • czasy własnością arystokratycznego rodu 
Cooperów, poczem tytułem spadku przeszedł na 
obecnego właściciela, który się skusił na okrągłą 
sumę. 550.000 dolarów, czyli 2,750.000 franków.

Suma ta jest pobiciem dotychczasowego „rekor­
du" za cenę obrazu, gdyż „Młyn" Rembrandla

*1M

B I U R O  I N F O R M A C Y J N E
W  S P R A W A C H  K R E D Y T O W Y C H

t FELIKSA ST ATTERA W  KRAKOW IE IwpĘTOCHIll

HK-I

udziela najdokładniejszych 
inform acyi o każdej osobie 
jako  też © leaidel firm ie  han­
d low e! Sufe przem ysłowej ca­
łego świata za sk ro m n e m  
w y n a g r o d z e n i e m ,  □ □ □ □ □ □ □ □
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który uchodził dotąd za obraz najdrożej kupio­
ny — kosztował Amerykanina Wiedenera 2,500.000 
franków.

Obecna transakcya nie jest jeszcze ostateczną, 
testament Coopera zawierał bowiem warunek, iż 
prawo pierwokupu przysługuje w razie, gdyby 
spadkobierca sprzedawał obraz, Galeryi narodowej 
w Londynie; musiałaby ona jednak uiścić sumę, 
ofiarowywaną przez prywatnego amatora. Galerya 
narodowa wszakże nie jest w  stanie wypłacić ce­
ny, dostępnej dla miliarderów amerykańskich. — 
W Anglii poruszono myśl przyjść Galeryi w po­
moc drogą składek, ażeby arcydzieło Rafaela nie 
zostało wywiezione z kraju.

Rozmaitości.
Czy można przelecieć aeroplanem nad oceanem 

Atlantyckim ? Po śmiałej wyprawie napowietrznej 
Garrosa, który przeleciał nad morzem Śródziemnem, 
czyli przebył 800 kilometrów, zaczęto się zastana­
wiać, o ile możłiwem jest przebycie oceanu Atlan­
tyckiego w aeroplanie? Miesięcznik „Je sais tou t“ 
wystosował takie pytanie do znanych lotników. 
Garros dowodzi, że najkrótszą drogę — od Irlan- 
dyi do Neufundlandu, wynoszącą od 3.500 do 4.000 
kilometrów, możnaby przebyć w 35 godzin. Teore­
tyczna taka przeprawa jest możliwa — powiada. 
Trudność polega na odpowiedniem zaopatrzeniu się 
w materyał palny. Garros przeciwny jest hydro- 
aeroplanom, twierdząc, że aparat do pływania ob­
ciążyłby tylko maszynę lotniczą, nie przynosząc 
pożytku. Bleriot wyraża mniemanie, że taka prze­
prawa jest możliwą, lecz bardzo trudną do urze­
czywistnienia, ze względu na koszty. Należałoby 
bowiem na całej drodze rozstawić okręty ratowni- 
czę. Gra nie warta świecy, o ile chodzi o sporto- 
towe przedsięwzięcie. Rzecz inna, gdyby chodziło 
o ustanowienie stałej komunikacyi napowietrznej. 
Bleriot sądzi, że za jakie lat pięć, przy rozwoju 
lotnictwa w dotychczasowem tempie, taka komu- 
nikacya będzie zupełnie możliwa. W czasach osta­
tnich rozwój techniki realizuje tyle fantastycznych

pomysłów, że może za lat kilka śmiali podróżni 
będą mogli odbywać podróż do Ameryki — w cią­
gu półtorej doby — powietrzem.

Znany w Warszawie z lotu okrężnego Brinde- 
lonc nakreśla jeszcze krótszy termin, oświadczając 
*ię przytem za budową maszyny lotuiczo-pływa- 
słriej.

Płatni uwodziciela. Niedawno podczas dyskusyi 
r  parlamencie niemieckim oświadczył poseł cen­
trowy, Erberger, że w Berlinie istnieje instytut do 
wypożyczania uwodzicieli. Są bowiem mężowie, 
zresztą ludzie bardzo „honorowi* i powszechnie 
szanowani, którzy niczego nie życzą sobie bar­
dziej, niż wiarołomstwa swych żon. Może to mieć 
dwa powody. Albo taki honorowy mąż pragnie 
mieć uzasadniony powód do rozwodu, albo też, 
żyjąc w separacyi z żoną, chce uwolnić się od da­
wania jej na utrzymanie, do czego uprawnia go 
udowo^mone wiarołomstwo.

Jak się takie dowody przeprowadza, ilustrują 
doskonale następujące dwa fakty, zacytowane przez 
„Berliner Tageblatt*.

„Do pewnej pani, oczekującej w Berlinie roz­
strzygnięcia swego procesu rozwodowego z mężem, 
mieszkającym na Śląsku pruskim, zgłosił się pe­
wnego razu nieznany jej jegomość o wytwornych 
manierach, który przedstawiwszy się jako lekarz 
i oficer rezerwowy, zażądał wymalowania swego 
portretu (dama była malarką). Po kilku posiedze­
niach zaznajomił się z nią bliżej, tak że często 
bywali razem w pierwszorzędnych restauracyach 
na kolacyi, w czem malarka nie mogła się domy­
śleć żadnej zasadzki. Jakież było jej zdziwienie, 
gdy dowiedziała się, że rzekomy doktór miał spe- 
cyalnie poruczoną misyę uwiedzenia jej, i że zło­
żył w  sądzie przysięgę, że to mu się rzeczywiście 
udało.

Ten sam „Ehremann*, jak sam zeznał, uwiódł, 
tym razem jako właściciel plantacyi, pewną damę, 
bawiącą w sanatoryum w Harcu. Instytut ów istnieje 
i nadal w Berlinie, a funkcyonaryusz jego, o któ­
rym mowa powyżej, jest dotychczas w nim zaję­
ty, wynajmując za pieniądze swój „honor* i swoją 
miłość*.

Stroje europejskie w Chinach. Od czasu jak Chi­
ny stały się republiką, jej obywatele przyswajają 
sobie stroje europejskie. Naoczny świadek opisuje, 
jak dziwacznie wyglądali w dniu objęcia prezy­
dentury przez Juanszikaja. Jednobarwność tak nie- 
licująca z tłem i obyczajem zapanowała w tym 
dniu w Pekinie. Wszyscy wystąpili we frakach i 
w cylindrach. Ale jakie to były frak i! Jakie cylin­
dry ! Czarne wprawdzie, lecz kształt i materyał nie 
przypominał tego, co zwykliśmy widywać w Euro­
pie. Miejscowi krawcy i kapelusznicy dołożyli wszel­
kich starań, aby wytworzyć różne cudactwa. Cy­
lindry były za małe lub za duże, bądź na same 
oczy nasunięte, bądź w tył odrzucone, tak, że 
wciąż spadały. Fraki — nie z sukna, lecz z alpa- 
gi, atłasu, adamaszku, miały za krótkie albo za 
długie poły. Krawaty przeważnie z kolorowego 
perkalu, zapinane na guziki. Ma się rozumieć, 
więksi bywalcy i bogatsi ludzie nie wycudaczyli 
się w ten sposób. Niejeden miał ubranie sprowa­
dzone z Europy, prezydent Juanszikaj wystąpił we 
fraku i cylindrze wprost z Londynu.

Obrażona delegacya mongolska. „Grażdanin* do­
nosi, że delegacya mongolska w Petersburgu przy­
jęta została bardzo chłodno. Członkowie delegacyi 
złożyli wizyty wszystkim ministrom, lecz niektó­
rzy z nich nawet nie pofatygowali się w odpo­
wiedzi złożyć im biletów wizytowych. Do naczel­
nika delegacyi zgłosił się jakiś urzędnik, który zro­
bił ministrom mongolskim surową wymówkę, że 
ośmielili się uskarżać w rozmowie ze współpraco­
wnikiem „Nowoje Wremia* na złe obchodzenie się 
z nimi i zagroził, że w razie powtórzenia się cze­
goś podobnego spotkałaby ich kara. Wogóle dele­
gacya mongolska opuściła Petersburg pod wraże­
niem jaknajgorszem. Książę Meszczerskij (redaktor 
Grażdanina) przewiduje, że obrażeni Mongołowie 
z otwartemi rękami przyjęci będą w Berlinie i Lon­
dynie i u „przyjaciół Rosyi staną się jej wroga­
mi*.

Filia redakcyi i administracyi we Lwowie, 
ulica Sokoła 4, ii. p., tei. 699.

Prawale strzelona.

Gdzie największa potrzeba, pomoc często najbliższa
we formie flaszki prawdziwej

lwiej wódki francuskiej z mentolem
P o zm ęczen iu  nm ysłow em  I fizyczn em  działa lw ia  w ódka fran cu sk a  z  m en to lem
ożywczo, orzeźwiająco i wzmacniająco. W zm acnia m ask oty  i n erw y, przysparza m oc, e n e r g ię ,

dodaje św ie ż o śc i I s iły .
=  L w ią  w ó d k ę  fr a n c u s k ą  z  m en to le m  = :
używa slg z najlepszym skutkiem przy p od agrze  fi reu m atyzm ie , b o lach  g łow y I zęb ów , bo- 
lach  cz łon k ów  i ogó ł nem  o s ła b ie n ia , b o lach  k rzyżów  1 rw an iu , zm ęczen iu  i w y­

czerp an iu , zg a d ze  i m ig ren ie , jakoteż i w  innych wypadkach.

Marka ocbPOBi*#*

Do nabycia 
we flaszkach

po 44 hal.
Jaka woda do ust i włosów nleprześcignional
Główna sprzedaż: M © x a n d e r  K a l m a r ,  Wleń, 11/ 2, Nordbahnhof. L22,

Do nabycia 
we flaszkach

44 hal.

Do u l o k o w a n i a  sumy 
30.000 i 40.000 kor. i kilku 

mniejszych sum na I. ew. na 
II. hipotekę. — Wiadomość w 
kancelaryi dra Zelta ul. Flo­
ryańska 23. Pośrednictwo wy­
kluczone.
l" \o  sprzedania masarnia 

przy ruchliwej ulicy. — 
Grzegórzecka 14.

Adwokat w Krakowie
poszukuje 

rutynowanego mu n d a n t a
ewentualnie m u n d a n t k i .  
Zgłoszenia pod: Dr. B. przyj­
mują J. Hopcas A. Salomo­
nowa, Kraków, Szczepańska 9.

FRAKI
na karnawał wypożyczam.

M. Gisser, Grodzka 36.

i i i i i a i s B
K raw czyni przyjmuje su­

knie damskie i dziecin­
ne i wykonywa po cenach 
przystępnych. Kraków, Kołłą­
taja 7 parter (2 drzwi na lewo).

K oncypient z praktyką 
prowincyonalną poszu­

kuje posady zaraz. Zgłoszenia 
pod „A. G.“ do Administracyi 
„Naprzodu*, Kraków, ulica 
Dunajewskiego 5.

Większe przedsiębiorstwo 
fabryczne poszukuje do na­
tychmiastowego wstąpienia

urzędnika
uzdolnionego do prowadzenia

Tylko oferenci mogący się 
wykazać kilkuletnią praktyką 
zechcą nadsyłać swe zgłosze­
nia pod „B. L.“ do Biura o- 
głoszeń Feliksa Stattera, pl. 
WW. Świętych 11-

Baczność!
Po inwentarze sprzedaję 2000 
par bucików (Godyear-Welt) 
prawdziwe chevro, boxkalf, 
chevro lakier, czarne i żółte. 
Damskie od Nr. 34— 38 po K 6. 
Męskie od Nr. 37— 41 po K 7 I 8. 
Na prowincyę wysyłka za za­
liczką. Skład towarów okazyj­
nych K. T im b e r g , Kraków, 

ul. Miodowa L. 6.

O K R Ę T O W E
do AMERYKI 

i KANADY
KTO SIĘ CHCEPCHBOMIC 
OD ZAWODÓW I STRAT, 
WIECH ŹĄPA POUCSŁ, 

f  : z o f i a " ' ^ "  '

B ie H A D E d b i
i OŚWIĘCIM.
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Niezwykle rosnąca kontum cya 
praw dziw ych

9 A L M A
KAUCZUKOWYCH 

OBCASOW
dowodzi dobitnie 
o niezrównane!

J a k o ś c i
i

w z ię to ś c i

w r. 1919. w roku 1913
Już wyszły z druku po konfiskacie, jako

interpeiacya _i j _

CZERWONE m k l i k "
Misye socyalistyczne dla ludu roboczego 
pod rcdakcyg Zygmunta Klemensiewicza 

Z eszyt za g ru d z ie ń  p. t>:

P re c z  z m i i l t a r y z m e m !
zaw iera artyku ły  posłów D ra Liebknechta, Dra 
Bobrowskiego, M oraczewskiego, Regera, opowia­

dania i poezye na  tle życia wojskowego.
Zeszyt zdobią liczne rysunki. Cena wszędzie 12 b. 
W ysyłka wyłącznie tylko za zaliczką lub po- 

przedniern nadesłaniem  nałeżytości.
Zam ówienia nadsyłać odw rotnie na adres: „Prawo 
Ludu“ , Kraków, uiica Dunajewskiego 5, II. piętro.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a
Wspaniały aparat
do golenia „
wraz z t! ostrzami rezorwowemi | \

za poprzedniein przesłaniem  pieniędzy przeka­
zem pocztow ym. Zaliczka podraża o 50 halerzy.

E. M. EHRLICH, Wien, XVIII.,
Simonygasse 2.

□□□□□□□□□□□onoooon
M O  i h  7 f 1 N ' l i  ’ każda rozumna 1 0szczę- 
i T l . U J n  & . U i s r l  dna gospodyni używa za- 

i ~-i.ii I miast drogiego masłit de­
serowego lub kuchennego, lepsze, pożywniejsze, wy­

datniejsze i prawie o połowę tańsze

U n ik u m -M a rg a ry n ę
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można

Vereinigte ^argarine- u. Butłerfabriken 
Wien, XVI., Diefenbachgasse 59.

! Rocznie 6 ciągnień dnia:
1/2,1/4,1/6,,1/8,1/10,1/12

.mr.... .... i.rn
Rocznie 6 gł. wygranych 
3 po fr. 400.000,3 po tr. 200.000

Bardzo tanio
kupuje się

prawdziwe petersburskie kalosze
u firmy

Alfred Franke!* Kraków
Rynek gł. 14, Telefon 2347.

Męskie w y c ię t e ................................. para kor. 6'60
Męskie z klapam i (Slipery . . „ „ 6’90
Damskie wycięte (także do kloc­

kowych obcasów) . . . .  ., ., 4/70
Śniegowca męskie, dam skie i dziecinne po baje­

cznie niskich a stałych cenach.
Wszelkie fasony i gaf. są w wielkich ilościach na składzie.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwro­

tną  pocztą za zaliczką.

Główna wygrana:
franków 200.000.

Polecam do zakupu jako bardzo cenne i korzystne 
i dające korzystne szanse wygranej
1 los turecki w ratach miesięcznych po K 7‘—
2 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 14’—
3 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 21'—

Wyłączne prawo do wygranej po zapłaceniu 1 raty.

| Ciągnienie ju i
1 S sjfag© .

Wiele znacznych mniejszych wygranych po fr. 30.000, 
10.000, 4.000, 2.500 i t. d.

Każdy los musi być ciągniony
zachowuje przeto zawsze wartość.

Ze względu na bliskie ciągnienie, uprasza się o bez­
zwłoczne zamówienie. Ustanowienie ceny następuje naj­
taniej po każdorazowym kursie dziennym.

EDWARD URBAN
Dom bankowy w Bernie, Srosser Piatz 23-25

(we własnym domu).
Uczciwych, stałych odsprzedawców anga­

żuje się w każdej miejscowości. 
Wysoka prowizya. NISKIE CENY!

BC2IC3£3 .C S O D S Q O C 3 E 3 C 3 O  C 3 C I D O S

“ SZCZEPIENIE KRÓW b
0 N A  R O K  1914 Q
U zostało przeprow adzone w naszej oborze D
0 w dniach 22-go i 23-go g rudnia 1913 roku. Q
1 „L A K T O L “ jj
n ZAKŁAD DLA PRZETWORÓW DYET. Z MLEKA

KRAKÓW, UL. KARMELICKA 15. jj 
s a a n n n a a r a a n a a r a a o s i a s

L. 159409/913.
Ba.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstw o ro b ó t :

I. stolarskich, 2. ślusarskich, 3. okucia stolar- 
szczyzny, 4. posadzek dębow ych, 5. pokostni- 
czych, 6. szklarskich, 7. m alarskich, 8. p ły tek  
okładzinowych, 9. b rukarsk ich , k tóre m ają być 
w ykonane przy budow ie zakładów sanitarnych  
na K ontum acyi w  K rakow ie, M agistrat m iasta 

j rozpisuje licytacyę ofertow ą, przyczeni zastrzega 
sobie rozdział robót w edług swego uznania.

Plany, w arunki ogólne i szczegółowe p rze­
glądać m ożna w Budownictwie m iejskiem  Od­
dział A. w biurze st. Radcy budow n. Pana Jana 
Zaw iejskiego od godziny 11 do 2 z południa, 
gdzie rów nież otrzym ać m ożna form ularze 
ofertowe.

Oferty należycie ostem plow ane i zaopatrzone 
kw item  na złożone w K asie miejskiej w adyum  
w wysokości 2Va% sum y oferow anej, wnosić 
należy w tem że b iurze do dnia 22 stycznia 
1914 r. do godziny 12 w południe, poczem n a­
stąpi otw arcie ofert w sali posiedzeń M agistratu. 
Oferty póz'niej w niesione lub nie ułożone w e­
dług w zoru nie będą uw zględnione.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa.
Kraków, dnia 27 g rudnia 1913.

P o w o łu jc ie  s ię  p r z y  z a k u p n ie

na ogłoszenia „Naprzodu*4!

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edak tor odpow iedzialny: Leon Misiołek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


